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Apel o pojednanie społeczne
wystosował premier francuski do pracodawców i pracowników

PARYŻ. Premier Chautemps 
* kierował w piątek następujący 
list do prezesa Konfederacji 
Związków Przemysłowców i 
Kupców Francuskich:

Wzrost liczby zatargów po­
między pracodawcami a praco­
wnikami, ich poważne rozmia­
ry, trwałość i atmosfera agita­
cji, w  jakiej się rozgrywają —
Sprawia, jak pan wie o tym, 
nieobliczalne szkody.

Niemożliwym jest dopuścić 
do dalszego trwania tej sytua­
cji.

Rząd jest zdecydowany użyć 
wszy®'kich •'wysiłków, by poło­
żyć jej kres.

Oczywiście znam poglądy 
członków Konfederacji i fomiu 
łowane przez nich uwagi kry­
tyczne przeciwko slrajkoin, ńię. 
legalności pewnych praktyk f  
częstokroć charakteru polity-. wień prawodawczych, pozwało

cznego, jaki im jest przypisywa 
ny. A le dochodzą do mnie ró­
wnież skargi w sensie odwrot­
nym ze strony organizacyj ro­
botniczych przeciwko napoty­
kanemu oporowi co do wzno­
wienia zbiorowych kontrak­
tów lub stosowania orzeczeń 
arbitrażowych, dotyczących 
płac lub wreszcie sankcyj, w y­
mierzonych przeciwko z wiąz 
kom robotniczym.

Wydaje mi się, iż zamiast po 
zwalać na dalsze trwanie 
wznowienie walk, których ko­
szty ponosi cały naród, byłoby 
o wiele właściwszym i zgodniej 
szym ze zdrowym rozsądkiem 
zbliżenie pomiędzy przedstawi­
cielami pracodawców i klasy 
robotniczej w  celu jak najszer­
szego lojalnego wyjaśnienia 
sprawy.. i  wspólnego ustalenia 
ogóTnyćF ultfądÓw T posiano-

Narada Vaa Zer landa w Londynie
d o fy n y ia  je ro  m sii gosacdarae!

‘ ziedzmie gospodarczej i finan-LONDYN. Po rozmowie Char/ 
berlaina z Van Zeelandem zo 
*tał ogłoszony następujący ko 
munikat:

Przed zakończeniem swego 
raportu w  związku z powierzo­
ną mu przez rządy angielski i 
francuski misją, Van Zeeland 
pragną! zobaczyć się z Cham­
berlainem, by omówić ogólną 
sytuację i w  szczególności wi-

OWCj.
W  czasie dyskusji Van Zee- 

and przedstawił rezultaty 
:wych badań. Van Zeeland u- 
kończy obecnie swój raport i 
przedstawi go rządom francu­
skiemu i angielskiemu w ciągu 
na/bliższych d.wóch tygodni.

Raport ten będzie ogłoszony 
po rozpatrzeniu go przez rząd

jących na uniknięcie zatargów 
lub zredukowanie ich liczby, co 
zapewniłoby przyszłym pokcle 
niom słuszne, szybkie i pokojo­
we rozwiązanie sporów.

Jeżeli — jak mam nadzieję

— poglądy pańskie odpowiada j szym zebraniu, które odbędzie 
ją moim, byłbym panu zobowią się w Prezydium Rady Mini-
zany, gdyby pan zechciał za­
wiadomić mnie, czy zgadza się 
wziąć udział w  towarzystwie 
kilku swych kolegów w pierw-

<}oki akcji międzynarodowej w i angielski i francuski.

Kanclerz H f ter poledzie tte Włoih
Odwiedzi Rn n , Keapel i Fhr n e

RZYM. Donoszą urzędowo, wnych zarysach program przy- 
xe kanclerz Hitler przybędzie 
do Włoch w ciągu wiosny r. b.
Kanclerz odwiedzi poza Rzy­
mem Neapol i Florencję. Spe­
cjalna komisja pod przewodni­
ctwem ministra Spraw Zagrani 
cznych Ciano ustaliła już w  głó

jęcia.
„Tribuna", omawiając komu­

nikat o wizycie Hitlera we W ło 
szech, pisze, iż naród włoski 
przyjmie znakomitego gościa 
niemieckiego z gorącym entu­
zjazmem.

Załoga TetueEu poddała si«?
tkocy  M a n io n e  zawiłymi i rannymi

SARAGOSSA. W  ciągu ca­
łego ub.egłego dnia wokoło Te- 
ruel toczyły się zajadłe walki. 
Ataki następowały po atakach.

W  walce wielką rolę odgry­
wa artyleria i lotnictw?. Cel­
ność strzałów artyler.^ pow- 
s'ańczej jest bardzo duiv. W oj­
aka gen. Franco zajęły liczne 
ważnę strategiczne pcpycje, 
kierując głównie natarcSs na 
wyniosłości, dominujące od 
strony północnej nad miastem.

Okopy wojsk rządowych są 
wypełnione zwłokami zabitych 
i rannych. Wczorcj:ze walki to 
czyły się przy tcmpemiurze 10 
stopni poniżej zer?

BARCELONA. Ogłoszono tu
wiadomość, że pułkownik pow 
stariczy Rey d'Hancourt, komen 
dant wojskowy miasta Teruclu, 
poddał się wraz z 1500 ludźmi. 
Pułkownik oświadczył, iż w 
klasztorze św. Klary pozostaje 
jeszcze grupa żołnierzy, z któ­
rą nie miał on połączenia.

Na zdjęciu książęca para narzeczonych, a mianowicie grec­
ki następca tronu książę Paweł oraz księżniczka Fry­
deryka Hannowcrska, których ślub odbędzie się w A te­
nach w  dniu 9 bm. W  związku z uroczystof darni ślubnymi 
zjechało do Aten wielu przedstawicieli dworów europejskich.

Gen. Żeligowski odpowie
n a  lisi 16 p c  :ó - ! z  komisji

Zastępca przewodniczącego j komornego oraz zmianie u-sta- 
komlsji wojskowej wlcemarsza wy o ochronie lokatorów.
łek Schaetzel rozesłał zawia­
domienia do członków komisji, 
że w  czwartek, 13 stycznia od­
będzie się posiedzenie komisji. 
Na porządku dziennym rządo­
wy projekt ustawy o po wszech 
nym obowiązku wojskowym 
(przydział refera u).

Nie jest wykluczone, że 
przed rozpoczęciem posiedze­
nia odczytana zostanie dekla­
racja gen. Żeligowskiego, prze­
wodniczącego komisji, przeciw 
ko któremu wystąpiło 16 człon 
ków komisji.

Na posiedzeniu komisji praw 
niczej Sejmu we wtorek, 11 b. 
m, rozpatrzone będą m. innymi 
zmiany, wprowadzone przez 
Senat do rządowego projektu 
ustawy o przedłużeniu obniżki

StaaszMwp katastrofa w Pradze
Dwie e se ty  ?a tite  - 53 odniosły rany

PRAGA. Wczoraj wydarzył jowy wyskoczył z szvn i wpadł
się w  Pradze wypadek tramwa na słup oświetleniowy, rozbija-
owy, który pociągnął za sobą jąc się.

"ezm  rPary. Z r ' c ~ ’ o h  { Dv:'o cechy penierły śrr
na razie przyczyn wóz tramwa «a  miejscu, 53 zostały ranne.

We środę obradować będzie 
podkomisja prawnicza Sejmu 
nad projektem ustawy o ustro­
ju adwokatury.

W  czwartek o godz. 4 odbę­
dzie się posiedzenie Sejmu. Po­
rządek dzienny nie został jesz­
cze ustalony, ale obejmować 
będzie przypuszczalnie m. in. 
sprawy, które załatwi we wto­
rek komisja prawnicza.

strów w środę o godz. 16-ej, a 
w którym również wezmą u- 
dzia! przedstawiciele Konfede­
racji Generalnej Prący oraz sto 
warzyszeń, reprezentujących 
drobny przemysł i techników.

Jestem przekonany, że dys­
kusja uprzejma i lojalna, prowa 
dzona pod kierunkiem rządu i 
kontrolą narodu, pozwoli usta­
lić 7 całą jasnością przyczyny 
obecnych antagonizmów i oprą 
cować za wspólną zgodą nowy 
ustrój pracy, będący warun­
kiem pokoju społecznego i po­
wszechnej pomyślności.

List podobnej treści zoęta! 
wysłany również do sekreta­
rza generalnego Konfederacji 
Generalnej Pracy i przedstawi 
„ le li stowarzyszeń drobnego 
przemyski.

Prasa e epe’u
PARYŻ. Apel prciB. ChautcmpA 

wzywający do pojedaania. spolecwe. 
go, sta! się centralnym zagadnieniem 
dnia.

Opinia pnblicznn Francji, dzląk* 
śmiałemu i  szczeremu wystąpieniu 
premiera, który nie waha! się wab** 
zać na niebezpieczeństwo, jakie po­
ciągnie dla kraju dalsze trwanie straj 
ków, uświadomiła sobie powagę ay- 
luacji.

Jest to w  tej chwili zasadniczy i
główny skutek wystąpienia szela rzą 
du, jck dotychczas bowiem jedynie 
prasa cmlarkowcna i narodowa ude­
rzały na alarm, dzienniki zaś, repre­
zentujące nawet umiarkowane ele­
menty irontu ludowego, sterały ąię 
przemilczać kwestię niepokojów spo­
łecznych we Francji.

Z głosów prasy paryskiej, z wyjąt­
kiem naturalnie organów skrajnej le­
wicy, wynika że cała opinia potrak­
towała wystąpienie premera jako 
naiptlniejszą konieczność chwili.

Dziennik, zbliżony do prezesa Iz­
by Deputowanych Herriota, ^Er* 
Noi»vtIlc“ p'sxe:

„ W  tej chwili ważą się właśnie lo­
sy Francji. Rząd zdecydowany jest 
wzirć na swoje barki całą cdpowic- 
cMr7uość. Wielki czas, aby rząd uś­
wiadomi! sobie konieczność Istnienia 
we Francji autorytetu.

Słowa premiera świadczą, że rząd 
zrozumiał tę konieczność, nie wolno 
rau więc dalej zwlekać z podjęewn* 
koniecznych zarz-dzcń“.

SaHKbói$two go kstsstrofie
Wrer z ie utonął w po!oko

SALZWEDEL. Na
Salswedel - Arendsee 
rzył się wśród tragicznych oko 
liczr.ości wypadek automobilo­
wy.

Na jednej z krzywizn szosy 
znaleziono wczoraj rano strzas­
kane auto, kierowcy auta. nie 
było, natomiast na miejscu w y­
padku znaleziono rewolwer.

Z początku przypuszczano, 
o zachodzi tu wypadek mor- 

ócrctwa. Po znalezieniu jednak
łv-.7 r c :

rowcy
- ri

szosie j policja ustaliła następujący prze 
wyda- bieg wypadku: TT . . .

26-lelni inspektor Heinnęhs, 
jadąc autem, wpadł na krzywi- 
źnie na przydrożne drzewo, od 
nosząc ciężkie obrażenia i raz- 
bijając auto.

Rany kierowcy były tak bo­
lesne, że postanowił popełnić 
samobójstwo, strzelając sobie w 
głowę z rewolweru.

Półprzytomny i ciężko ranny 
He.nrichs, błądząc koło ir.iefsca 
wypadku, wpadł w końcu do 
zamarzniętego pdtoktt i utoną

- poP.'-i trupa kie 
z przestrzeloną głową,. zamarznięt



Sir. i

Ogólnopolski kongres świata pracy
wypowie się w najdonioślejszych sprawach pracowniczych

W  połowie bież. miesiąca od 
będzie się, jak donosiliśmy, cgól 
nepalski kcrgrcs praccv/nil:óv/ 
pańs twowy cli, samorząd a wy cii 
i prywatnych. Zwołany cn zo- 
s’ał przez Centralną Komisję 
Porozumiewawczą związków 
prasowniczych.

Kcrgre3 tego typu odbył się 
już raz W roku 1935 z inicjaly- 
wy ówczesnej Cen'.radnej Rady 
Pracowniczej. Motywami głów­
nymi pierwszego kongresu pra­
cowniczego był projekt, przed­
stawiony przez Rząd ciałem u- 
stawcdawczyra, o wprewadze- 
niu podatku specjalnego oraz 
podwyższeniu poda!ku decho- 
dowego cd uposażeń.

Pierwotny projekt rządowy 
oraz uchwalona przez Sejm i 
Senat ustawa opiewały, że o- 
mćwiony podatek będzie potrą­
cany przez 2 lata, tzn. w  cza­
sie, w którym budżet skarbowy 
winien przypuszczalnie osią­
gnąć równowagę.

Według oświadczenia spra­
wującego podówczas fukcję 
Szefa Rządu, podarek ten, w 
miarę poprawy gospodarcze*, 
jrk również zwiękrrenia się do j 
pływu go'ć%vki do Skarbu Pań' 
stwa, miał być 3'opciowo^ odwo • 
łany, w  razie zaś wczcśnkjrzc- , 
go osiągnięcia rÓ7/nowagi bu- | 
dżetowej -— natychmiast zupeł­
ni >. zniesiony.

Należało więc mieć nadzieję- 
że może to nastąpić nawo* 
przed unlynięciem przewidzia- 
ro<o 2-Ie'ric^o okresu.

Stało się wszakże inaczej. 
Nic tylko, żc podatku nie uchy 
tono wcześniej, ale przy sporzą 
dzaniu budżetu Państwa na rek 
budżetowy 1937/33 —  przedłu­
żono go rn cały rek budżeto­
wy, czyli do 31 marca r. b., a 
rat cm o 4 miesiące. Porad'o, 
~o jest rzeczą powszechnie wia 
domą, ma cn obowiązywać je­
szcze v/ całTrm roku budżeto- 
-.wrn 1930/39.

Tak więc, jak z powyższegc 
kongres pracowniczywynika,

z roku 1935 nie zdołał zapobiec 
nowym obciążeniom rzesz pra­
cowniczych.

Od tego czasu zaszło wiele 
zasadniczych zmian w  ruchu za 
wedswym pracowników pań­
stwowych, samorządowych i 
prywatnych, które omówimy 
pokrótce;

1. Uchwalenie deklaracji spo 
ieeznc-gcspcdarcz/'j z dn. 10,9- 
1936, będącej punktem wyjścio­
wym ruchu pracowniczego z 
chaosu.

2. Zorganizowanie nowej cen­
trali pracowniczej, jednoczącej 
pracowników państwowych, sa 
mcrządowych i prywatnych.

3. Lojalna i ścisła współpra­
ca central ruchu pracownicze­
go z centralami ruchu robotni­
czego.

4. Energiczna obrona dotych­
czasowych zdobyczy tak z za­
kresu rłac, jak i ustawodaw­
stwa ochronnego craz ubezpie­
czeniowego.

5. Przejście do fensywy o po-

flmliiźwn o  toousKlm magistracie
Sad siwiał tfef/aaJ rota na 8 mlasfety więzienia

Przed trybynałem Sądu Okrę 
gowego we Lwowie toczyła się 
rozprawa przeciwko b. urzędni 
kcwl magistratu lwowskiego, A. 
Martcncwi, cskarż on emu

podaniach wnoszonych przez pe 
tentów zużyte znaczki stemplo 
we, a wpłacone gotówką opłaty 
tytułem należności stemplowej,

o to ,1 przywłaszczał sobie. W  ten spo 
że pracując w wydziale wojsko ! cób Marten sprżeniewierzył 719

dwyżkę płac oraz urnowy zbio­
rowe.

Te główne przeobrażenia ru­
chu pracowniczego wpłyną bez- 
wą‘pienia zasadniczo na prze­
bieg zbliżającego się kongresu.

Pcza tym, jak się dowiaduje­
my, drugi ogólnopolski kongres 
pracowniczy nie c-graniczy się 
tylko do rczs'rzą:ania spraw 
na'ury tali zasadniczej, jak kwe 
stia płacy i pracy, lecz n  po­
rządku obrad jego zna;dą się 
róv/nież sprawy bardziej ogól­
ne.

Porządek obrad kongresu 
przewiduje między innymi iih- 
stępujące zagadnienia: ideolo­
gia ruchu pracowniczego, spra­
wa obrony Państwa, samorząd 
tcry:crirłny i uh czy i e ~ z c o ior/y, 
snrawy kulturalno - oświatowe 
i ‘ r>.

wym od kwietnia, 1935 roku do 
połowy maja 1936 r. nr.klejoł na

ieskentte

C H A Ł W Y
w smakach: crrechowy. por* zrań- 
czowy, mtkada, malrga, witarot- 

aow * i L d. firmy

“  Warszawa, 
W olska C9 

Tel. 270-51UNION

zł. 56 gr.
W  toku rozprawy okazało 

Się, źe Mar ton, będąc urzędni­
kiem Funduszu Bezrobocia w 
Drohobyczu dopuścił się rów­
nież nadużyć i został skazany 
na 0 miesięcy więzienia. Po cd 
:* rdzeniu kary, oskarżony olrzy 
i „ J  posadę referenta kwsierun 

| kswego w magistracie lwcw- 
' skim. Ostatnie swe sprzenic- 
! wierzenie oskarżony tłumaczył 
Ina rozprawie ciężkimi warunka 
! mi materialnymi wynikłymi z 
powodu choroby żeny.

Wielkie zainteresowanie wy­
wołały wywody przełożonego 
oskarżonego, radcy Pakcsza. Na 
pytanie przewodniczącego, czy 
do magistratu przyjmuje się lu­
dzi karanych sądownie, świadek 
odparł, że tak i źe w jednym z 
wydziałów pracuje kilku urzęd­
ników o przeszłości kryminal­
nej. Przyszli cni swego czasu do 
prezydenta miasta i prosili aby 
wyciągnięto do nich rękę, po­
nieważ są napiętnowani przez 
społeczeństwo i nie mogą zna­

leźć pracy. Dano im zatrudnie­
nie i wielu z nich okazało się na 
stępnic doskonałymi urzędnika-1 Mie;mv rrdzic fę, żc drugi *»- 
mi. | rfóhiopolski kongres praoCY/ri-

Sąd skazał Martona na 10 j ków r?.Az'v/ov/ych. s-mo-rądo- 
ndesięcy bezwzględnego więzić wy eh i prywatnych da lepsze
n:a.

fARlSl
i7UfdJ}y ó ł lZ f f f y y  

jió t  u n ^ cJ ^ cu ry t

oHefkach, oicunufc/l

Tragczne poszukiwań "a
SAN PEDRO (Kalifornia). 35 

okrę łów wo jennych i około 300 
wodnosamolotów prowadziło 
wczoraj wieczorem poszukiwa­
nia zaginionego samolotu bom­
bowego z 7-osobową załogą. W  
czasie tej akcji z samolotu, wy­
strzelonego z katapulty pancer 
nika „Chicago", wypadł jeden 
lotnik i poniósł śmierć.

3ZYTAJCIE 
„NOW EGO SPORTOWCA** 

CENA 10 GR.

|rczul*a*y, niż pierwszy!

Ksid w e te ra n ó w  Trauguttow i
Uroczystości w rocznicę Powstania Styczniowego

Dnia 22 b. m. przypada 75-le-
cie Powstania Styczniowego. 
Towarzystwo Przyjaciół W ete­
ranów 1853 r. powzięło inicja­
tywę uczczenia w całym kraju 
rocznicy zbrojnego czynu pow­
stańców.

Celem ustalenia programu ob 
chodu uroczystości odbyło się 
zebranie przedstawicieli około 
ICO organizacji.

Zebraniu przewodniczy! pre­
zes Federacji P. Z. O. O. gen.

ranów red. Władysław Dunin- 
Wącowicz.

Na dzień 22 i 23 stycznia zo­
stali zaproszeni do Warszawy 
wszyscy weterani 1863 r.

Program uroczys'cści m. in. 
przewiduje w dniu 22 bm. na- 
bożcńs'wa żałobne za poległych 
i zmarłych powstańców 1863 r. 
w świątyniach wszystkich wyz­
nań. Tegoż dnia w  południe od 
będzie sic w  Muzeum Narodo­
wym w Warszawie otwarcie wy 

ze* rc .erac.i r. y .  % rękooisów i druków o
dr Roman Góreclu, który w F
dłuższym przemówieniu omówił • ° ^  .u  V  j  ^ 1 nci prrez Towarzystwo Miłoś-
znaczenie obchodu. jn i lM  Hls'crii craz w ysawy

Szczegółowy program obcho- ( łrzcch cyklów obrazów Grot- 
du v/ s*cl'cy referował rrezes tgrra.
Towarzystwa Przyjaciół Wcte- ‘ W  godzinach popołudnio- j 6.94-78),

DARMO kt*idv otrzymuje na »rodę
W  celu spopularyzowania naszyto epokowego dzieła p. t. „Nowoczes­

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społaczsdsiwa przezna­
czyliśmy <~r.ly szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie n-iej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków naslępu’c;ce wartościowe premie:

ZUPEŁNIE  D ARM O
męskie, natefony

, tcgerla męskie 
kcpcuy ca sbrn-

nia męcktc (po 3 mtr ), knpeny fccwabiti na* suknio (po 4 mir.), kołdry 
watowe oraz wielką Cość innych na r r̂ćd jr.k cenne dzieła literackie: I t. p.

Z  - r - w - c t -  b - g - c - w -  n - r - d -

Kreski należy zastąpić literami w tenrparób, aby otrzymać znane przysło
wie ludowe.

Wykorzysta) okazję, która nadarza sto raz w  tycio. Niema żądnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone. K-żoy otrzymuje n-środę.

Odpowiedź należy przesłać na z wykłej pocztówce (15 groazy). Proaim 
podać czytctny i dokładny adres. Adresować*

POW SZECHNE W Y D A W N IC T W O  PO PU LAR N O -N AU K O W E, 
ŁÓDŹ, UL. AL. KOŚCIUSZKI 25 E.

Rozwiązanie szarad presimy pręesyłrć tylko pod powyższy adręs, by 
ccnao nagrody nie cmlnęły naszych ldicL.iów.

W n M a iiłe  stada wliaów
p o r y ta  ą byd o z  ct cdii

Na tcr«uie województwa w o - , ustaliła, że zmarła ona wskutek 
łyusklego od kilku dni panują

wych odbędzie się pochód or­
ganizacji pod krzyż Traugutta.

Dnia 23 bm. zostanie odpra­
wione w katedrze św. Jana u- 
rcczycte nabożeństwo. Po na­
bożeństwie weterani złożą hołd 
Trauguttowi przy tablicy, wmu 
rewanej w  domu, przy ul. Smol­
nej i następnie udadzą się do 
Eclwcderu.

Wieczorem tego dn:a wojsko 
i młodzież szkolna złożą hołd 
weteranom.

Komitet obchodu mieści się 
w lokalu Towarzystwa Przyja- 
~’ćł Ws'eranóv/, Warszawa, ul.
Newy £wir* 35 i r*7 ,y r0
d*-1-*— od 18 do 20 (telefon

bardzo silne mrozy. Wskućel 
tego w okolicy w pobliżu siedzib 
ludzkich pojawiły się stada wy 
gloaniałych wilków, które zoli 
żają się do futorów i porywają 
bydło.

W  lasach na terenie powiatów 
sarneńskiego i kowalskiego na­
potyka się na oibrzym'ą ilcść 
kuropatw, które w obawie przed 
mrozami gromadzą się w pobli­
żu osiedli ludzkich. W  okolicy 
zaś Białegostoku zauważono 
większe stada dzików, jeleni i 
sarn, które podchodziły do osie 
dli ludzkich, chroniąc się przed 
wilkami lub szukając pożywie­
nia.

Silne mrozy spowodowały ró- \ 
wnież ofiary w ludziach. Na po 
lu w pobliżu wsi Baranie (paw. 
dubieński) znaleziono zwłoki 50 
letniej Tekli Preliski, mieszkań 
ki wsi Horodatki. Sckc a zw łok ,

zamarznięcia.
W  pobliżu miasteczka Werba 

znaleziono zwłoki 60-letniego 
Mikołaja Miliolajczyka. Udał się 
<ra do pobliskiego miasteczka na 
jarmark. W  drodze wskutek 
zmęczenia usiadł na pnlu i ga­
snął. Ze snu już się nie obudził.

SA3T03QVMIII«:
G R Y P A . PR Z E Z IĘ B IE N IE  IgOLE GŁTiWY SŁEBOWi ta.

Żądając o«vo<NAuneN wiiMm>» infmi.lOKiJRillH*
ŁJlî iifu/TgT, i -b î i .i aVM jK ju U

aazŁEą /SSy^cr îcTYsa.
OWDlMIiMf HDUW ,MKja»MO-KłltVO»IN*r

S.A rvLKO JCONf.

Halo luifnoici przybywa Francji
Tylko 5 8 0 .0 0 3  pa^ezss 5 lat

Francuski urząd statystyczny fpodarczym Francję opuściło o- 
ogłosił dane, douyczącc stanu koło 500 tycięcy cudzoziem­

ców, należy przyjąć źe w ciąguludności w  wyniku ostatniego 
spisu, dokonanego 8 marca 
1936 r.

Francja, według tych danych, 
liczy 41,508 ty*, mieszkańców. 
Wedlu4 spisu z roku 1931 lud­
ność Francji wynosiła 41.427 
tys. czyli w  ciągu pięciu la’ 
'• zrosła tytke o 81 tys.

Pcnrcw?ź |edr.?k w  tym cza­
sie w  związku z kryzysem gos-

astalnich pięciu lat ludność 
Francji powiększyła się o 580 
ys. mieszkańców.

O ile chodzi o miasta fran­
cuskie, (o ludność Paryża w y­
nosi 2.7C2 lys„ Marsylii, drugie­
go mias‘ a po Paryżu 923 tys., 
Lyonu 561 tys., Nicei 262 lyc.

254 tys, Tuluzy 210 
tys, i Lille 200 tysięcy,



Ar. 3

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

, M i  zistKł ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Nr.sza ankieta wywołała nad­
spodziewany o ic w .  Licty do 
Redakcji płyną te z  przerwy. —  
Gromadzi się olbrzymi materiał. 
Wycior czy s twierdzić, żc refe­
rent or-kiely nic jcct w stanie w 
ciągu clcia ckcć pobieżni 3 zapo­
znać s*ę z wozyotlńmi listami, 
które poczta przynęci. Do pew­
nego stopnia ject na razie kwe­
stią przypadku, że len, a nic in 
ny Kot idzie do. druku.

Milo pet' nam zaznaczyć, źe 
Gzy tek:: ey z uznaniem przyjęli 
ankietę i w każdym liście z tego 
powoda zna; di: jo się coś cymo a 
tycznego pod adresem Redak­
cji.

Czytelnicy stwierdzają, że 
hszary czlcwick" pragnie się 
wypowiedzieć i źe taką trybunę

stwarza mu ankieta. —  Ze swej 
ctrony dodamy, źe trybuna ta 
jest dla wszystkich ćcłgpria. 
Trzeba tylko napisać, list wy­
dać do Redakcji i bacznie śle­
dzić przebieg ankiety.

Przy każdej drukowanej od­
powiedzi ankietowej znajduje 
się numerek, gdyż po zakończe­
niu ankiety urządzimy glaco wa- 
nie i cami Czytelnicy zadeeydu­
by kemu należy przyznać nagro- 
dy.

Przypominamy, że odpowie­
dzi trzeba pisać bardzo czytci­

po Jednej stronie papieru 
oprócz imienia i 

nazwiska po a rwać adres, wiek 
i zawód, zaś na koperclę zazna­
czać: ANKIETA.

atramentem ii.

w ka na fiata Kcrika S htnfoa!
,TQf$iIa' ¥R3 w sz ISlei* 5Zk d3i ( w  P

b:ulc-.;a lic ty fest ciczbęd- 
-  . . nę dla obreny Państwa.

była prezydent:rt cńasta. 
cboftbym o czystość miasta i {ego ro*

::v.-a.

Gdybym była ir*oc!cm, to tylko r. 
— ^'ccC7/z?fa  ̂a v;ćv/ez-- dbała 
bym o duszę i clolo obywateli.

Siata piaca ai-e JkMiiip
Ją te te k o w a ib y m  s'q s!uajr.q n q lsq  rsbałaika*

P. Henryk Lewandev:elti
W iccl awka (Leśna 3

3 7
Łuaistrcn,

bc.mk z zawodu, talii szkicu*e 
p ro gram  działania:

Gdybym byl 
za * *

cli ____
Starałbym stą, by izażdy 

ro b o - k miej cltAą p t z * *  •  V *  tył? 
ko ccrccor/.!, lttór* nS d r;- nu  do- 
str.cyssąych środków na utrzymanie 
rodź ny.

Wycry-cdawal* pod-rzas robót se­
zonowych dr.Ibym tak*e, by każdy z
rc^rilz*'- /;•/■ n.ógl wyżyć ł reeszezą- 
dz!ć erbie, c*J7  w  zlmtc ca i dzięc: 
jc"-» r k  k:e.r.ly r. zksna i gtcća.

Przede wssyslłdsa powinniśmy baca 
tn tr.yr.*‘ę rr.róńó na nocze prrysa*c 
pc-kelcnle. M łodzież powinna byś s*!-. 
aa i zdrowa, b7  cegia kiedyś et:

u lev:elti z l:v  cbrcuńo grnalc Obczyzny. Czyż dzlc rzlzći r-wrdcwyrli ca tcrccźocclrgo  
m  41 r - -  ebe wWhcwznc w  rricr k rcrj c-.flz7, breja, ty  pa i:h rkęurscau nrz*ó, 

i • • 'o  g-odzlo i chłodzie, bądzlc mogło czy uezznn.ca m.al Jasli w  r^ka. W

dobrze spełnić zwój obowiązek oby-
wntclśla?

Czyż dziwić się można, żs fest tyle 
:vyrzatl:ów apoteozoistwa?

Czyż c^tlza nio doprowadza do tak 
ńrarzcych wykolejeń?

Czyż n*3 fest cna Jcńaę z przyczyn 
“ rr-nyrh r—rrbó;:tw i rrA-jIolw?

Y/'c:z ''d -bym byl  ̂rdnrlron , sta­
rałbym s*o tsmu zrpeblsa w  naatępu- 
■~rv rycribj

1) Zwróciłbym Yflckrzą uwagą nr 
-■r/rz zT cprzwizdllwoirk ra naduży­
cia, k*óra urzrzepich Skarb Państwa

2) Na wyższe strncwlcka powołał­
bym lu k i crrńornyoh I zarżanych- 
którzy ty  n;e kierowali rżę coofcls*y 
cii wz<odo:a\ lesz pracą po£w:-cfcf 
:Ih debra c^ółu.

3) C:-n‘żyi.bya psnsfo tym, którzy 
-?imnh vryr* ?za 1 ctancwlska i cpływa- 
*■3 w  dortr.tk-.eh.

FloT-dze v/ trn sporób zaorzszą- 
dzone zcżylbym na roboty in-
woctyry:r.e, przy k rórvsh możnab^ 
r r lT ir ^ ó  wląkrzi Ho'5 bozr-botn^cb 
I d~ś im rn^tnow, b-̂  rrso l̂! w  !?*»- 
rzysh warunkach wychowywać snvc 
dzieci.

0 warrztal pracy
alf ipJ oócso pSkeSest

„ U c e e ń “  z \7arszawy (Iłowy 
d.ylat 39 m. 10) tak przedstawi: 
cprawę:

Dzisiaj w  Polsce, z po­
wodu whlkioj liczby boz- 
robctnych,  ̂ ńznła cię 
l£V/osti« J-b z pownlć byt 
nłodrmu prlokicmu poko­

leniu? Rszwlazanie tego prcblc—u, 
dcnlo miedzi rży pracy — »>svr'ans 
być gló%vnym colom ncczcgo Pcó-

Pcńotv/o winno olwcrzyć gąstę słeć
rowodowvsh ca lorccio ćclrgo

m

budowania wielkich podziemnych lot* 
n:sk, budowałbym schrony podziem­
ne, w  które pOzocpalrywaibym wszy* 
stk‘sr młssta w  co!ej Polsce..

Gdybym by! ministrem, d e  cmlnrl- 
bym kwosiii budo^ry dróg bitych. 
Drotl i oóregkJ k^nunlkaoyins są 
konieczne w krafu, który chce się 
rcrsraąć pod wzglądem gospodar­
czym.

Uczyniłbym to także dlatego, aby 
PcV!n byłn na szarym końca.

T k np. m  ICO km. kwadrr-toy/ycb 
przypaść w Poicce 11 km. dróg b!-

flcC zi Z'ińro'0Ei3 na wielką olraią rc- 
irnna rrlna.

Oto w  głównych zrrysach nzcslrl- 
erwm e zrdzrie, f d  którego zrecll- 
zev.rrr.'rm prercwrdcym jako regi­
ster. Nie trzeba bowiem czekać cż 
peprewi clą ry'c£c'a gęcpcdirrran Fc!- 
clti, Lo w 'cćy prr.eą tz!r:łc ‘ - i  łr.trro 
znn'iVs, ale nr.Ie?-' p-myf!eć.jak dać

pracą trraz. 
zr.ó rek ’ - " '

I S i
najprzedniejszych

-L16®,—
jataoLwisa
y w s s m

de SZYCI
* - P «V b o r ’ rti do ^ ^ l°w y c 1 i

Aw . ? b,aI-av- " ' a  m-:reż-feóv/,. cer6w i t .1 
M T A H I I  D „ t  d 

ilustr 
CENTRAJ a

GOTÓW KA -
awa na koszt firmy 

M iusłw?, bezptatniei
ol y KZY}*' K R A K Ó W  D ^.Ia Nr. JC9. A.

H/IDIO
n̂5K£PA 1 ŜZYN) 
łHEDZIELA 9,1,1938 R.

Z b “żd ta zr.ó r c ! ’-in oo skcń:ze- 
n’u rzlról, ccwe kadry młcdcgo pcl- 
rlńc-go pckclcn*^ zwlrkrzr-fa liczbą 
besrr-b rtnycb. w  kećcu po­
łożyć temu niepokojącemu zjr.wdskr 
lemąl

e deSkKtts w r«fc€
P . Z&Z-S.m 7  W -^UwtCZ^ li z 

V7 a;*3zav/y (Wiktorska 57) p i- 
:z e :

Gdybym^ zceiel p *n «t - 
rcm, poóvJ4>;cIibya de pra­
cy nad po.’dcdenlcm do- 
brebyta • Fc!:ee,

Przeć o wzzycikim oyra- 
cowdbym I prżedlciył rzyżc/ i* za- 
‘zdnienle chrosy nzreżewej. która 
wysuwa s’ą ca czclo y/sryc kleh za 
;ndzlcń v/ obecnej ch-wUI, khdy to 
c-.ły fvrIat bierze udział w  wyśesgu 
zbrojeń.

A  w*ęc przede wszystkim ©rasowa!
 ̂;m nz l t czb-ćc—t r-.c—■' flct^ r/o- 

jcnnrJ, która mud spccctnć swojemu

Drug*m przedmiotem tegoż samego 
-ekroju het zzgaćnlęne rozb~.dc-.77 

letahtwa. Dążyłbym do rc:

No po! T ® r » i a « a

G o r ą c z k ą  m t M

rrzcc-.7r.T.bya b cs*!n!o, gdyż' 
FrkL-i f—t łrr-*-.n w lr/Ti części ro! 
ni czyn  (03:1). Hclnhlwo i cci pcM a-.. 
r;c czczego pcńctwa i jego gespodar--
y ;  . . - ■

Frzcće wzrys'k*n d-żyłbym do pod
-.'c- :c.zs-> ^czycd—ki roksoj, rzctępnle. ' 
yrzccwzlbym  c d szczepieniem na
-. rń kuj l ary j c'-.vlzty. J.

Drz-jm  z rg r -b b s lc a . nad którym 
•oraco-.vr.2b7 m, bącl-e m T ‘ ctrcm. była­
by ̂  r-rew a przc!ucln'cn'a wsi. W  

--t-ji z t-ra pcmczaibym staje 
!"7ect‘ą nzyrkuTa przez nas kclcrńi.

„liRfsr il^ m  prawo
W ^ ® E C Z & “

^B iohżo '*, p ru cow n lk  warszaw 
_l;l:h trr.m _.vajóv/ m ie jsk ich , ta- , 
kle głosi za c :.d v :

1 ) G rybym  został mlni- 
strea, dczżrc.łćym  Telską 
na merzu 1 w  pewletrru. 
Pohudowdbym  wcv/nątr* 
krrju dregi zsieltcwe i tru  

kewe. N rctrpzic dążyłbym do zmo- 
tc-ryze>vznia całego kraju, a szczegół* 
nie r.rm'1.

2) Zmieniłbym prawa wyborcze dla 
ludzi pracy, Ly kuidy robotnik, czy 
chłcp by! dopuszczony do wspołoa* 
pzw lcćzlalnrśei za I:c y  Pzóstv*a. by 
mógł zzlcżeć szm od siebie, a ętc 00 
jakiejś pzriii peUtycnnej. która 1 » -  
rr;e  n'xn v/cdług sweich potrzeb.

3) Dążyłbym do podcłcsłenIa go- 
rpod -jłd ‘ krzjcr/cj, i ud-e!rcfl'Jcnia 
handlu przemycia, aby pclcpszyć byt 
ludne śei pracującej.

5) Y/ zakresie polityki zagranlcTnej 
d-żyłbym  do utrzymania stcounków 

-v rjzb , ze wzzys'!:’ml państwa* 
mi, aby proce nad polepszeniem ga- ■ r yWgJa w

4 0

normalnych warunkach.
JuIto cieńszy ciąg tunueju wt-

kietowego.

8 03 w.ygnał czaeu. 805 Dziennik po 
ranny, 8 15 Audycja d!u wsi. 9.00 Tran 
snrj;s;3 nzbeścńctwa z kościoła św. 
Krzyża w  Wzrcząy/ic. 11.33 Pieśni 
r ziadoyaaie. 11.57 Sygnr.l czasu. 12 03 
Eoraaek syirfon!czny. 13.00 Przegląd 
kulturalny. 1310 „Kw iat paproci" —  
fragment z książki 13.30 Muzyka cb;r* 
dowa. 14 43 Audycja dla wsi. 15.45 
wsey-tklego po troclm  —  audycja d!a 
^ :c c i. 16.05 U starych mistrzów. 16 20 
Na;p:<>kn!ci:ze polskie kołysanki Jc- 
2ucsv/c. 16.45 „Anie!cia 5 życ ie" —  po 
wieść mówlcna* 17 00 Podwieczorek 
Przy łri-’ --efcnię. 18.50 Powszechny 
Tez Ir Wyobraźni: „W y w -d zn y ".
10.35 Słynni w lrtzori. 20.35 Program 
na futro. 20 40 Przegląd pc’ćty-.-ny. 
20 53 Dziennik wieczorna. 21.00 W :a- 
dorr.zśai n o r lw c .  21 15 W ieczór pio­
senek. 22 03 Opowieść o Becthoycnic. 
22."“'— ?3.03 Or'‘ **tn:s y^a^omcśri.

W  A "S ^ A W A  n  (M O K O T Ó W  
1143 N -w a  płyty słynnych rrtva*.5v/ 

16.C3 Fc*ieton .aktualny. 16.13 IC-.-ar- 
tat 15 51 Prcgrar* ra  jutro, 17ft") —  
22rO —  Przerw*. —  l.C* Muzy­
ka. ta&eczca (płytyL

prz:
Iłczuslennie odbywały się po­
ufne narady dyplcmaiyc?nc. 
W  zaciszu leczyły się „rozmó­
wki" na bieżące icmaly. Oezy- 
v/lćcic c!o opinii publicznej nic 
c tego: nic. cci ario. Z traku ści- 
'lych wir.clonTCćci rczwiclrńożni 
la r.lę plclka. Z różnych slrcn 
:nujc cię ncjróżńcrcdnlcjcze dc 
nycly.
W N IO S Ł A  ZM IAN A  W  A N ­
GIELSKIM MIN. SPIŁ ZAGR.

Naj%ylęl:czą mvag5 Łudź." 
;.Ttlr..ny w anglclrkim Mlrńclcr-. 
dw ie Spraw Zagranicznych 
.'a!:! mianowania dlugclelnic- 

fachowca, v/iccminislra do­
radcą dyplomatycznym, rządu 
:pcwcćcwał powódź komcn‘a- 
■:zy. Slanowicko takie dotych­
czas nie is‘.n‘ało,

W  Angliif kcla rządowe, tłu­
maczą ten fnlżt li tylko nawałem 
crac jakie koncentruje oię w 
lym resorcie, nalcmiaot w za- 
grarń.cznych kolach politycz­
nych, zresztą i w angielskich 
komentarze idą znacznie da- 
!ci. Podkreśla się przede wszy 
sfckim sympatie i antypatie no­
wego pomocnika min. Edena 
oraz premiera Chamberlaina, 
którego wpływ na politykę za­
graniczną jest bardzo duży.

A  więc W pierwszym rzędzie 
Podnosi się jego profrancuskie 
nas*aw;en:e i wyciąga się z tego 
wniosek, iż Anglia pójdzie w 
kierunku jeszcze ściślejszej

la Vp.nsisi.arla nieprzychylnie 
Kilku ministrów angielskich 

wśród nich min. Eden, sir John 
Simon i sir Robert Van'sic\art 
znaleźli się na urlopach wy- 
n o czynkcv.'o-śwl ą* e cznych v;c 
Francji. Wiadomo dalej, żc 
członkowie rządu angielskiego 
;r o'kali się, względnie. spoika- 
'ą się, ze sv.'cimi kolegami 
Irancurkimi. Jasnym jest, źe 
cancwic ci nie będą mówili o... 
pogodzie, ale o polityce. A  w 
ej dziedzinie jest wicie coraw. 

ińóre snędnają cen z powiek dy 
ilcmatćw i mężów s'anu.

DYP7.0MAnJA 
MUSS OLINIEGO 

Wiochy czują, źe w tej cliw! 
1: nio potrafią przewalczyć nie­
chęci angielskiej. Londyn pa­
trzy z id-cca ną wszelkie posu­
nięcia Rzymu. Nie spowodo­
wało to bynajmr/ej zmiany kur 
:u w  Rzymie lecz przeciwnie 
dalrzc, koncekwcn‘ne posu­
wam e sic po linii antyan^c!- 
?kie?. Mus: cl i ni wszystkim ’ 
'r odkami usiłuje zwiększyć 
wpłyv/y włcsk!e na świecąc, 
oo-rri iszać oś Rzym —  Eerlir. 
—  T o k in .

CZY TO  W PŁY W Y  
W ŁOSKIE?

W  niektórych kołach poli- 
'ycznych uv/ziża;ą, że z jedneJ 
strony Brazylia dcs'ajc cię ped 
v/pływy Włoch, z drug'ej zaś 
Rumunia. Jakkolwiek prze­

miany wewnętrzne w  tych pań­
stwach zbliżone są do faszyzmu 
a więc ideologiczna v/ięi '*sinic- 
je, to jeszcze nie oznacza jed- 
’ aTż, że >v poti ycc zeWrnę'rz- 
ncj państwa te podporządkują 
-ią wytycznym włcelńej polity- 
i zagranicznej.
Jeżeli chodzi o Rumunię tc 

;aróv/no z ust premiera jak i 
ministra spraw zagrań*cznych 
,'2.dły zapewnienia, źe dotych­
czasowe . sojusze będą w pełni 
"i.rz~~mT.ro i źe zmiany wevmę- 
"rzne ńie pociągną żadnych 
zmian w polityce zagraniczni-* 

Wbieżącym tygod"*u zb’c- 
:-e się w Genewie Rada Lig* 
Naroków. V/-e'ąpienie Włńch 
z tej instytucn r-az ogólny kry 
’ "s w  r'csun!:ach r -* - 'V '— ro- 
dowych na pewno odbije się na 
-rr chi egu obrad craz ra naatre 
'ach p.anu;mvch nad jcz^rcm 
Lemanu. V7p'pliv/ym jed-ok 
'■/yda*'e s?ę. by peruraano już
c-az r 7-v

-t.
"n e

CHRONI o n O D M R O Ż E N IA
I UDELIKATi HA i WYBIELA ZNISZCZONE!

lPOT€CTIOn

CHOROBY PŁU C

Gruźlica p!uc jeŝ t tueubłagcn^ f ciar 
rocznie, nie rc-b’ąc różnicy d->a pici, 
v/ie'ku i stanu, kos-i miliony ludzi. —  
Frzy zwalczaniu chorób płucnych, 
L-rcnchitn uporczyv/ego, męcznc^go 
Ucszln, grypy itp stosu;ą.pp. lekarze

T R IK C L A N  * AG EB A LS A M

ulatwla.jąa wydzielinUi 
y, wz.mr.cn!a organizm i samo*'

który, 
plwociny,
poczucie chorego oraz prw\ę!:eza wttf- 

gę ciała i usuwa kaszel.

reformą Ligi, jakk^wiek per/-. 
ne sugertie w  tym kierunku nic 
:ą 'wykluczone.

N A  F R O N T A n  
WOJENI^ńCn

Na frontach v/ojennvch bez 
zmian. Wojska ''apońckie r.eru- 
wają się naprzód, napomykając 
na słabo zorganizowany * oń^r 
Chińczyków. Nowa eferta *rc- ( 
kejewa Japończyków zc“‘ -ła j 
-^rzoz marszałka " G--nrf - T ?v_  
Szelca odrzucona. S40 'Sitnki ja­
pońsko * angielskie w da1*zym 

r»ie uległy odprężeniu.
W  Hiszpanii Vry/,-tv/e zmaca­

nia mc us^ją. Wnr't-? r-ądo- 
- Te zdają srę przechodA;ć do o- 
'knsywy. ro ^?e o*
“*'?.C7a. ŹO r‘ r»r»,j
y .r v c ;e :k o  *?k *'*t ' ' rr»-
'ż <''•'-• * ---- *1?cizie ma

newru pod Teruelem,

fniwo b*ałel f « l 4 J  
w Rumunii

BUKARESZT. W  całej Rtuntt
r_ti panują bardzo silne mrozy. 
Zanotowano już liczne wypadki 
śmierci z powodu zamarzn:ęc.a.

W  B acs ar akii i w Dobrudży 
cale wioski nikną pod grabą po 
krywą śniegu, która w^v/clu 
nrejscach sięga przeszło 3 m.

\V północnych częściach kra 
u zjawńiy się liczne  ̂ staaa wil­
ków. Pociągi kursują z barazo 
znacznym opóźnien.em. V/ w-ęr 
u m’ej: ca cli komunikacja k c le r  

jewa uległa p-rswrv/ier.
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TOES5I RYS

S T R Z a S flJ B C fl P O W iE S C  O  b o h a t e r s t w i e ,  
m i t o ś c i  i  P O Ś W IĘ C E N IU

Y7 nocy pmzy&reći do pćkoju Jadzi Sawicki. Błagał, by zo- 
zc siała u niego na zzwsae, ale Jadzia p owi odciąła stanowczo-, 
tz mirę i pojcctcć do Krakowa w aprawack parly;nych.

„A le pani wcó&i do minie, prawda?" — prccił Sawicki.
—  Tali, wrócą do pana, ale pcd jednym warun­

kiem... —  odpowie działa.
—  To straszne! —  zawołał zrozpaczonym gło­

sem. —  To tak, jakby mi pani zawiesiła kłódką n i 
ustach i postawiła przede mną najlepsze i najdroższe 
potrawy...

—  Nie mówmy o tym... Ja wrócę...
—  A  mcże cdłcżyłafcy pani ten wyjazd chociaż­

by na jeden tydzień...
Jadzia zastanawiała się chwilę.
—  No dobrze... —  odpowiedziała. —  A le  w 

przeciągu tego tygodnia nie będę mogła wyjść z do­
mu... Pan rozumie, dlaczego...

Porwał jej rękę i okrył namiętnymi pocałunka­
mi, szepcząc łkającym prawie głoccm:

—■ Jalia pani dobra... Jadziu!.. Jaka pani dobra! 
Dusza pani czysta jest, jak kryształ!....

—  No a teraz niech pan już idzie. Niech pan 
wróci do swego pekoju...

—  Pozwól mi pani pozostać jeszcze trochę przy 
sebie... Jadziu, jestem teraz tak ogromnie szczęśli-

•wy, taka radość rozpiera moją duszę!..
Długo jeszcze siedział przy niej. Zapewniał ją 

w  gorących siewach, że będzie z nim szczęśliwa, że 
niczego jej nigdy nie zabraknie... Będzie miała wszy­
stko, co jej dusza zapragnie, a dziecko jej będze 
wychowywane i doglądane z większą jeszcze staran­
ności. i troskliwością, aniżeli jego własne dzieci.

Próbował zbliżyć swoje wargi do jej warg, ale 
ona,—  żeby uniknąć jego pocałunków —  wzięła je­
go głowę w swoje dłonie i delikatnie głaskała jego 
włccy.

—  Niech pan pójdżie do siebie... położy się... 
Już czas spać.. Ja także jestem zmęczona i śpiąca./— 
mówiła do niego pieszczotliwym tonem, jak do 
dziecka.

I sprawiła, że czuł się, jak dziecko pod czułą 
opieką matki.

I jak pccłuszne dziecko wyszedł z pokoju.
Jadzia długo jeszcze leżała bezsennie. Dręczyły 

ją różne myśli.
Z rana Sawicki przedstawił ją swoim dzieciom 

jako „ciotkę ż Ameryki"...
Dzieci przyjrzały się „ciotce** i spytały, jakie 

prezenty przywiozła im ciocia z dalekiego kraju 
i gdzie są jej walizy...

—■ Y/nlizy pozostały na dworcu, a podarunki, 
które ciocia przywiozła, są tam w walizach —  wy­
jaśnił ojciec.

Służąca obejrzała podejrzliwie cd stóp do głów 
„ciotkę z Ameryki". Ta cała historia wydała jej się 
mocno podejrzana. „Ccś cna mi wygląda na kochan­
kę raczej, aniżeli na ciotkę" —  pomyślała.

Sawicki poszedł do fabryki, dzieci do szkoły, 
a Jadzia zesłała w domu sama ze służącą.

Zauważyła, że służąca rzuca na nią z boku ba­
dawcze spojrzenia.

Jadzia czuła się nieswojo pod tymi sp?jrz.sn*a- 
mi, które ją jakby przeszywały na wskroś. Czuła 
się jak człowiek, który popełnił jakieś wielkie prze­
stępstwo. Miała wrażenie, że ściany, że wszystkie 
meble w  mieszkaniu spoglądają na nią tym samym 
wzrokiem, co służąca.

Przez cały dzień prawie Jadzia stała przy oknie 
i wyglądała na ulicę.

Widok ludzi, którzy płynęli ulicą szerokim stru­
mieniem, odpędził nieco smutek, który ją przygnia­
tał w pierwszych godzinach.

Po południu wróciły dzieci. Na wstępie cd razu 
spytały, czy „ciotka" przywiozła już .swoje walizy, 
są fccwlem bardzo ciekawe, jakie.prezenty przywior 
zła im z tej Ameryki.

Około czwartej wrócił Sawicki. Jego twarz, je­
go oczy Jaśniały radością... Jadzia wydawała mu się 
teraz tak cudownie piękna, że nie mógł od niej oczu 
oderwać. Spoglądał na nią z podziwem, który w y­
zierał również z każdego jego ruchu, z każdego sło­
wa i brzmienia głosu.

—  Chciałem pani przynieść jakiś podarunek..—  
powiedział cicho, gdy po zjedzeniu obiadu znaleźli 
się sami w gabinecie. —  Ale., obawiałem się po pro­
stu, że pani...

—  Że się obrażę7... Słusznie... —  przerwała mu 
Jadzia. —  Niech mi pan nic nie przynosi,, żadnych 
podarunków... Jeżeli pan nie chce, żebym uciekła.. 
Obraziłby mnie pan tym ogromnie...

Nagle przypomniała sobie artystę, od którego 
pożyczyła dwadzieścia rubli ha koszta podróży.

Nie mogła się jednak zdobyć na to, żeby prosić 
Sawickiego o dwadzieścia rubli. Postanowiła nic nie 
brać od tego człowieka, wiedząc, że to by ją może 
do czegoś zobowiązało.

Każda nawet uprzejmość z jego strony, wygody, 
z których korzystała w jego mieszkaniu, jedzenie 
nawet dławiło ją wprost w  gardle.

Nie miała jednak innej rady. Musiała pozostać 
w  tym mieszkaniu chociażby tylko dlatego, żeby nie 
zadawać bólu temu człowiekowi.

Postanowiła więc odesłać aktorowi pieniądze 
dopiero wtedy, gdy będzie w Krakowie.

Aby jednak źle o niej nie myślał, postanowiła

napisać do niego list.
Nazajutrz, gdy Sawicki i dzieci odeszli, (tej nocy 

Sawicki nie wchodził .już do pokoju Jadzi) Jadzia na­
pisała do aktora następujący list:

. „W ielce Szanowny Panie! Jestem Panu wdzięcz- 
j na za tak rzadko spo tykaną, prawdziwie ludzką go- 
J ścinncść. Proszę mi wybaczyć, że nie przysyłam P ^ u  
I od razu tych dwudziestu rubli. Zrobię to za jakie 
] dziesięć dni ,bo nie mam jeszcze teraz pieniędzy, 
j „Proszę nie pisać do mnie na adres, który Pa- 
! nu podałam, bo już tam nie mieszkam, 
i „Niech Pan nie myśli o mnie źle.. Bo ja o Panu 

myślę tylko dcbrźc... Pańskiej dobroci nigdy nie za­
pomnę. Możliwe, że się jeszcze spotkamy, ale to się 
sianie dopiero wtedy, gdy zabrzmi pleśń Wolności 

| dla mego uciśnionego narodu....
Pieniądze odeślę Panu już wkrótce z gorącym 

j podziękowaniem.
Z wyrazami głębokiego szacunku i wdzięczności 

v J. L
P. S.
Nie nazywam się Aleksandra Tomaszewska, 

to Panu podałam".
Jadzia złożyła list i włożyła go do koperty. 

W  swojej torebce znalazła jakiś znaczek pocztowy, 
który się tam zawieruszył z dawna, i przykleiwszy 
go na kopercie, podała Ust służącej, prosząc, żeby go 
wrzuciła do skrzynki.

Służąca wzięła list i zeszła na ulicę. Pożerała ją 
ciekawość. Ponieważ podejrzewała, że kobieta, któ­
ra przyszła wczoraj cło ich domu, to nie żadna ciołka 
z Ameryki, ale kochanka Sawickiego, —  chciała się 
przekonać, czy jej podejrzenia są słuszne.

Gdyby umiała czytać, byłoby jeszcze pól biedy. 
A le na wsi nie uczono jej czytać ani plcać. Gdy mia­
ła siedem lat, pasła już krewy dziedzica na łące, 
a przy dwunastu latach poszła do miasta „służyć".

A le  jej narzeczony, policjant, umie dobrze czy­
tać i pisać, Już on jej powie, co jest w  tym liście. 
Oho, jej narzeczony jest uczonym człowiekiem, co 
dziennie czyta gazetę...

Tymczasem echowa list do pojutrza, do niedzie­
li, znaczy się. Ma wtedy „wychodne" na sześć go­
dzin, pójdzie, jak zwykle, do narzeczonego, na Pra­
gę, gdzie cn mieszka w „kawalerce". Pokaże mu Ust 
i poprosi, żeby go jej przeczytał dokładnie. No i do­
wie się wtedy, czy jej pan sprowadził sobie kęchrn- 
kę do domu, czy też to jest naprawdę ^ciotka 
z Ameryki", Z tego listu dowie się prawdy.

A  jeżeli ta kobieta jest kochanką pana, to mu 
pokaże ten list, bo może ta kobieta picze lisy do in­
nego jeszcze kochanka.

Służąca wsunęła list za bluzkę i wróciła do 
mieszkania,

Czy Antosiowa wrzuciła list? —  spytała
Jadzia.

^-Naturalnie, że ■wrzuciłam, proszę pani,,.
Służąca z niecierpliwością oczekiwała nadej­

ścia niedzieli. , . v,
Antona zawsze oczekiwała z utęsknieniem 

.Śwóićh sze'śćiu godzin wolnych, ale tym razem z jesz­
cze większą niecierpliwością oczekiwała niedziclnie- 
go dnia, kiedy będzie wreszcie miała „wychodne".

| (Dalszy ciąg julrc).

l % ! € M  U C & k i W
Cyntia Delmocton była nie­

zwykle piękną i begaią. Wielu 
mężczyzn starało się- o rękę 
Cyntii, ale wszystkim dawała 
ona odkesza i większość z nich 
dziękowała za to, że ta przygo­
da miłccna kończyła się szczę­
śliwie. Cyntia miała bowiem 
wstrętną metodę postępowania, 
która dopiero w  ostatniej chwi­
li r/y chodziła na jar/: długo łu­
dziła mężczyzn nadzieją i do­
piero gdy byli bliscy obłędu da 
wała im odkosza, —  kpiąc \ 
nich na dobitkę. Ambitna Cyn­
tia miała daleko idące plany 
matrymonialne: pragnęła wyjść 
za mąż za boga* ego arystokra­
tę ze starej rodziny szlachec­
kiej.

Pewnego dnia CynHa zacho­
rowała na grypę i lekarz pora­
dził jej udać się w  podróż mor­
ską. Cyntia postanowiła odbyć 
podróż w  towarzystwie Mary 
Blackton, swej niezamożnej 
przyjaciółki, z którą się znała 
z ławy szkolnej i do której enu- 
ła wielką sympa*ię, chociaż róż 
niły się zasadniczo charakte­
rami.

Mary z radością przyjęła pro 
jekt przyjacołki i po trzech ty- 
gcd;n;a-h młode dziewczę*a za­
jęły m:c'vce w pociągu idącym 
do Scuthąmpton, rfdzie miały
wr s-a*ek ..Magis'

Zaledwie pociąg ruszył z miej

rca gdy do przedziału wszedł 
rakiś młodzieniec i postawił na 
’:awce skromną walizkę.

—  Przedział jest zajęty, —  
rzegał oschle Cyntia.

—  Nie sądzę, aby panie "wy­
kupiły sześć biletów. Żałuję, ale 
wszystkie przedziały są zajęte 
i tylko tutaj są wolne miejsca.

—  Jeśli pan zamierza już tu­
taj pozostać, to niech uczyni to 
przynajmniej w  milczeniu.

—  Racja, do Kapsztadu bę­
dziemy jeszcze mieli dużo oka­
zji do porozmawiania.

Cyntię podniósł gniew. A  
wiec cn też jechał do Kapszta­
du? Był nawet młody i wyglą­
dał sympatycznie, ale jego bez- 
czclrość musiała być ukarana.

Gdy pociąg przybył do Sou- 
thamplon intruz oświadczył, źc 
jest drugim oficerem na stadku 
..Magis" i poprosił Cyntię, aby 
jadła nrzy jego stole.

—  Bardzo chę’nie —  odo ar­
ia po chwilowym namyśle Cyn- 
‘ ia. Mary spojrzała na nią z o- 
burzeniem. Znała ten ton i w ie­
działa, że biednemu mło­
dzieńcowi jeszcze przed koń­
cem podróży obrzydnie życie...

Przez pierwsze dwa dni mo­
że bvło burzowe, Cyn‘ ia. czu- 

ln się bardzo źle i nie opuszcza 
la swej kabiny. Trzeciego d«va 
C^nłia iw '-w iła się ra obkła­
dzie w  całej swej krasie. Zaraz

.usłyszała za sobą wesoły męski 
| głos:

—  Jak się pani czuje. 
Odwróciła się i ujrzała intru­

za z pociągu. V/ mundurze ofi­
cera prezentował się o wiele le 
piej i Cyntia uśmiechnęła się do 
niego. Oficer zaprosił ją na wie­
czór do tańca i oddalił się. Cyn­
ia wodziła za nim spojrzeniem. 

A.ch, jak ona będzie go dręczyć! 
Całe szczęście, że jest sympa­
tyczny, to ułatwia zadanie i czy 
ni je przyjemniejszym.

—  Panie Fraser, —  krzyknę- 
*a za nim —  niech mi pan po­
święci nieco czasu. Chciałabym 
pana również przeprosić za nic 
‘ aktowne zachowanie się w  po­
sągu.

—  Niestety, nie mogę pani te 
:az towarzyszyć, jestem zajęty. 
Zobaczymy się przy obiedzic. 
Test pani moją sąsiadką prży
^tołe.

Cyntia była oburzona, źe ten 
niedźwiedź ośmielił się odmówić 
ej prośbie. A le  Fraser nie zda­
wał sobie widocznie sprawy ze 
cwego przestępstwa, ponieważ 
żartował z nią i Mary, a Cyntii o- 
:!re uwagi nie wywierały na 
nim żadnego wrażenia.

Pewnego wieczoru Mary 
wszedłszy na pokład, zauważy­
ła Cynłię w  ramionach młode­
go oficeTa. Mary stanęła na miej 
scu jak wryta. Cyn'ia rzekła 
szeptem „kochany" i znikła w 
?!emnoś ciach. Fraser s*ał przez 
chwilę bez ruchu, a ujrzew^zy 
Tbbż^ąca się Mary, lekko 
drgnąŁ

—  Bardzo żałuję, że pani tc 
widziała.

—  Również i ja żałuję —  rze 
kła zduszonym głosem. —  Oh, 
panie Fraser, nie chcę obgady­
wać Cyntii, ale n'©ch pan się 
jej wystrzega. Igra ona z męż­
czyznami a następnie ich porzu 
ca. Nie chcę urażać pańskiej 
ambicji, ale już tylu mężczyzn 
*eżało u stóp Cyn! ii i...

—  I dlatego jest nieprawdo­
podobne aby ona się zain'ereso 
wała drugim oficerem „Magla" 
—  przerwał jej Fraser.

Nie chciałabym aby ona 
panu wyrządziła krzywdę.

Następnego dnia radio donio­
sło, że hrabia Axmins-er zginął 
podczas wypadku samochodo­
wego. Wiadomość ta zepsuła 
Cyntii humor na kilka godzin.

Syn hrabiego Henderton, ko­
chał cię bowiem w  niej, ale ona 
-ądziła, że jego ojciec będzie 
długo żył i dała młodzieńcowi 
odkosza. Henderton popełnił z 
rozpaczy samobójstwo. Cały zaś 
majątek i tytuł teraz odredzi- 
rzył jakiś daleki kuzyn, które­
go Cyntia nie znała i o którym 
tylko wiedziała, że jest kawale­
rem. A le  zaraz Cyntia pocie­
szyła się. Napisze do ciotki do 
Londynu i poprosi aby dowie­
działa się gdzie przebywa ten 
kuzyn.

Wieczorem Cyntia wezwała 
drugrfcrfo oficera na pokład.

—  Chciałam wyjść za mąż za 
Hendertona Axnrns*era, ale jc- 
' lem szczęśliwa że tegp n’e u- 
'•zyniłam. —  I obrzuciła Jima 
wymowpym spojrzeniem.

—  Cyntio, czy chciałaby pa­
li zostać moją żoną? ..r—izapytał 
irżącym głosem Jim.

To już zbyt wiele. Cyntia nie 
nogła nad sobą zapanować i 
wybuchnęła głośnym śmiechem.

—  Młodzieńcze, pan jest sza 
lony! Jak pan mógł przypusz­
czać, źe zgodzę się na to. Chcia 
łam tylko panu dać nauczkę. 
Nie, panie Fraser rezygnuję zc 
wspaniałej przyszłości jaką 
pan mi może ofiarować! Niech 
pan spróbuje szczęścia u Mary, 
ona ma do pana słabość.

—  To jest cudowne —• wy­
buchnął śmiechem Jim J opadł 
na leżak —  pani chciała mi dać 
nauczkę! A  co pani powie na 
to, że kuzyn Hendertona Ax- 
minstera jest drugim oficerem 
na „Magis"? Ponieważ pani da 
ła mi odkosza, możemy rozmo­
wę lę uważać za skończoną. Po 
słucham pani rady i ponroszę 
Mary o  rękę. Zresztą gdybym 
z góry nie wiedział, że pani 
mnie tak potraktuje, n’gdy bym 
się na lo nie odważył. W  każ­
dym razie, przyznaję, niebez­
pieczeństwo było duże,

Cyntia szybko opuściła po­
kład, wbiegła do swej kabiny 
i wybuchła płaczem. Po chwili 
na pokładzie pojawiła s‘ę Ma­
ry i zapytała Frasera co się sta 
ło z Cyntią. Jim cdnarł że spo­
kojem, żc dał jej tylko małą ra- 
uczkę, a następnie zapy*ał Ma­
ry, czy chce z-estać jego żoną 
i nie czckr/ąc ro jc* odpowiedź 
-rzyc i^ n rł ją do siebie i wziął 
w ramiona.*..
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Łuk, Jezus 12-Ici 
ni w  świątyń 
Juliana, Macjan 
ny, Witalisa.

Słowiański: W lać 
mira.

Słońca wsch. 7.43
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' Księżyca r/sclió
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H IS TO R IA  TODAJEs

1797 Powstanie Legionów na zieir.
włosie i ej.

1873 Zmarł w  Anglii cesarz Napo 
lenn III.

1873 Zmarł w  Rzymie król W ‘k lc 
Emanuel II. Zj'erlnoazyc!el Italii 

PR ZYS ŁO W IA :
I.ubo w  styczniu śnieg i mrozy 
T y  już getuj pługi, wozy.

ROZM AITOŚCI:
Pod względem gęstości zaludnieni.' 

Psiaka stoi na 10-tym 
Europie.

R A D Y  PR A K TYC ZN E :
Sól r o spuszczona w  gorącej wodz?c 

r c —a.Ir-e szybkie odtzjcnic zamarznię 
tych rynien.

miejscu w-

W a p o f  e o « i  S ą d e l c

f » o  c o  s m i  l e l c a r M i w a ?

Z A M B C IS SIO IC A
zafruwo organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz c.Hgć i zdolność do pracy

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
D.sa LA U E R A  

Stasowane przy zaparciu (ob. 
sfrukcji) sq łagodnym natural­
nym środkiem przeczyszcza. 
iqcym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stasują się 
rÓY/r.ież skutecznie w choro, 
bach nerek, wątroby, pęche­
rzyka ż ó łc io w e g o  (k am icy ) 
rsumatyźmie, a r treJ y im ie . 
h e m o r o id a c h  i o ty ło ś c i.

ZIO tA  Z G O R  HARCU
^ 'I- i ł lD A ^ L A U E R A . .U.--.:. . . - ./'Ji.

są tylko po lo, żeby aptekarz 
mógi zarobić!

—  Przesadza pen! —  zapro­
testował zna'omy pana Zaczy­
ka —  Nic można w ten sposób 
mówić.

—  Ni o można? —  zaperzył się 
pan Zajczyk -— A  ja panu udo­
wodnię, że meżna, Niech pan 
posłucha.

Od dłuższego czasu cierpła 
em na kaszel. Szczcgó nie w 

nocy. Cos mnie zaczynało dra­
pać w  gardle i dusił mnie tak: 
mazel, źe zasnąć nie megłem 
die wiem z czego to j-st. IMożl 
we, że się przeziębiam,

Bo, widzi pan, moja żona m' 
na noc stawia szklarnię herbaty. 
Żebym popił, jak mnie zlapi. 
kaszel. Kiedy się kładę spać, ja 
nocnym stoliku stoi pełna szklr.n 
ka herbaty. A  kiedy się budzę 
—  szklanka jest pusta.

Pan pewno sądzi, że wypijam 
herbatę? Nie! Ani kropli. K ie­
dy się budzę, szklanka jest za 
wszc przewrócona, a herbata 
wylana*

I wie pan w co ona się wyle­
wa? V/ moje nocne pantofle.

Jaki jest rezultat? Uano cho­
dzę po mieszkaniu w mikrych 
pantoflach, przeziębiam się i La 
szlę jeszcze więcej.

•—  A le co to ma wspólnego z 
lekarstwem? —  zrdc cierpi, wił 
cię słuchacz pana Zajczyka.

—  Spokojnie! Zaraz dojdzie 
my. do lekarstwa!

W ięc ponieważ kaszel n*e da 
wał mi spać, poszedłem do dok 
tora. Doktór zapisał mi proszki, 
io  były specjalne proszki na ka 
3z cl. WygiąAaly, jak . cukorki d r  
dowe i miały taki sam smak. I 
trzeba je było ssać/jak cukier*

Zl . ..  ̂ • .
Przed połciem  cprć, kładłem

sobie tald proszek na nccnvm
stoliku, na wypadek jeżeli zacz
nę kasłać.

W  zeszłym tygodniu złapał

szek. jpan co? Kaszel mi po chwili 
Nie cholalcin budzić żony, usiał. Ten proszek mi od razu 

więc nie zapaliłem światła, tyl- pomógł. W  gardle przesiało dra 
ko poemaciku zacząłem szukać pać i zasnąłem spokojnie, 
na stoliku. Wreszcie namaca- —  A  widzi pan! — uśmlech- 
:cm. i nął ^:ę z triumfem słuchacz pa-

—  Lekarstwo pa-

rozpuszczał. ży guzik od spodni! Pan rcztt- 
raciłem cierpli- mle? Ja w nocy ssałem guzik 
proszek z ust i 1 od spodni! Guzik od spodni mi 

na stolik. I wie pomógł! To po co ja chodziłem

Wziąłem proszek do ust i za- na Zajczyka.
cząłem ssać. Ssałem, ssałem i 
nic czułem żadnego smaku.

nu pomogło. 
Pan Za:czyk uśmiechnął się

Oj! Muszę być mocno prze- j pogardliwie.
:Ięb*cny, jeżeli już nie czuję i — Jakie lekarstwo? Czy pan 
:mrku. jwie co to było?... Budzę się

I ssałem dale;, ale proszek rano i widzę, że na stoliku le­

ci o doktora? 
siwo?!

Po co mi lek ar-

W y lw o m y  i sub te lny
Zapewnia utrzymanie 
zawsze majowej, 
delikatnej, czarujqcejJ 

cery, - 1

m ii  pis katastrofie
B r e i i i k  fp C e s i^ j i t m m h? d o m k u

PARYŻ. W  departamencie ( cej się na samochodzie. Roz.a-

siadują-
:ęazy

Pcrp’guan, samochód ciężaro­
wy, wiozący benzynę, wpadł 
ped przc*cżdżający pociąg. j 

N a s ‘ ąp :ł cgła s z a' ąc y wybu.hj 
15 tysięcy li'rów benzyny, za- .

Szofer n:e stracił przytom­
ności umysłu i chociaż doznałj 
ciężkich oparzeń, zdążył sko-

Maszynista pociągu jest cięż­
ko ranny i poparzony. Dróżnik 
spłonął żywcem w swym dom- 
ku, k'óry w ciągu kilku sekund 
został całkowicie ogarnięty 
przez płomienie.

Żona dróżnika i syn zdołaU 
się uratować, skacząc z 1-go

wartych w cysternie, znajdują- , uratowało mu życie.
czyć do pobliskiego kanału, co p:ę‘ra, odnieśli oni jednał: rany

doznali ciężkich poparzeń.

lis. m a  Radziwiłła
fr&Hftt atifeie csfro rcdi nę za ciągłe iii’rygi

Michała
dfcrzyniie

I V e g  n ę o ł e j j  w o l k o w i *  f z

Dobrze i tan'o
czyli: „Restauracja z  kra ny snóiT

(A . E .) W  jadłodajni „Pa- 
ris“ , niedaleko dworca kolejo­
wego, siedział pan Lejb Perci- 
son z panem Izaakiem Agrafką.

—  Panie ober! —  wolał pan 
Perelcon. —  Fręciutko daj mi 
pan obiadek! M ój pociąg odeko 
dzi za kwadrans.

•— Oj, co ien kotlet jest taki 
mały? —  zdziwił sią pan Pereł- 
son, gdy kelner postawił przed 
nim talerze„

małżeństwa kcięc.a 
Radziwiłła wzbudziła 

zainler :sowanie w 
kraju i za granicą, rcuząc nie­
zliczoną ilość- plo ci'. W  związ 
ku z tym książę Michał, któ­
ry bawi ze swą narzeczoną w 
'lon 'c  Carl o nadesłał do rodak 
r i „I. K. C.“ bardzo ciekawy 
list, w k ’6rym porusza sprawę

g o  u h ezw basn  c w o ln ie n 'a . 
Książę Michał Radziwiłł pi- 

ze między innymi: ^
„Do sorawy samej pozwalam 

-obie „IIus*rew. Kurierowi Co­
dziennemu" jeszcze donieść, iż 
choć w  aktach sądowych już 
:;ę znajduje dług'e wrzechc'ron 
*.ie umotywowane i wszclk'e 
,vą‘pliwcści wykluczające pi- 
:emne sprawozdanie takiego 
zutcTytc'u jak profesora i se­
ra4 era Dcmarzcwicza, to jed- 
ralc jeszcze co do s'anu umy- 
łowego swego zdecydowałem 

się v/ na’bl!ższym czas'e sądo- 
-.vi dodatkowo przedłożyć dru- 

tr1-ie śv/iadccłwo p. profe-

/ tak pannie zdążysz zjeść 
większego. Przecież pański po-
Ci<łŚ zaraz odchodzi

—  Ho, a wykałaczki gdzie?
—  Musisz pan zaczekać, bo 

akuratnie są zajęte.
Pan Perelson westchnął.

Ładne porządki, co, parne 
Agrafka? A  jak się panu ten 
kotlet podoba? Co to jest za 
mięso, wedle pana? Prr, prr, 
czy hau, hau?

—  Coś mi wygląda na miau, 
miau.

—  Ja też tak przypuszczam. 
1 za taki obiad Się płaci złoty 
dwadzieścia!

—  Możesz pan jeść u Chew* 
kiera za złoty dziesięć.

—  No to przecież lepiej u 
Krakowskiego! Tam za złotów­
kę masz pan bigos i kurcze!

—  Jak to może być?!
r— Całkiem zwyczajnie. P^os  

zjadasz pan na miejscu, a kury

cze łapią pana w domu.
—  A  co pan powiesz na re­

staurację, gdzie za sześćdzle- -ora Wagnera Jaurcgga z W ie­
sią? groszy dają zupę, kaczusz- £:1ia.

Mogę tylko mieć niepłonną 
a dzieję, żc to świadectwo raz 

na zawsze moją rodzinę prze­
cena, że nie musi akmhfmc 
być wariat cm dorosły człowiek 
w demokratycznym pa'w4v/:c. 
nawet jeżeli się r ?zvwa Radzi­
wiłłem, gdy pójdzie za pooc- 
dem swego serca i to sżczerfól-

kę, cztery jarzynki i talerzyk 
kompotu? 4

—  Za sześćdziesiąt groszy?!
—  Tak! 1 jeszcze dodają pa­

nu kawę z ciastkiem i dwa kie­
liszki likieru! To jest tanio, czy 
nie?

Pan Perelson zerwał sią z  
krzesła,

—  Czy tanio? Pan się jeszcze 
pyta? Panie Agrafka, mój po­
ciąg zaraz odjeżdża, mów pan 
prędko, gdzie jest ta restaura­
cja?

Pan Agrafka śmiał się cicho.
—  Kto panu powiedział, że 

ona jest?
Jej wcale nie mat Ja się tyl­

ko pytałem, czy to jest tanio.
Oburzony pan Perelson czym 

rrrędzej pobiegł ną dworzec. 
Stwierdziwszy zaś, że pociąg 
przed minutą odjechał, wrócił 
do restauracji i  zażadał od pa­
na Agrafki zwrotu kosztów bi­
letu, uważając, że przez jego 
głupie dowcipy spóźnił sią na 
pociąg.

Pan Agrafka odmówił. Wów­
czas pan Perelcon począł go 
ciągnąć za krawat, za k*óry to
czyn 7" o-y spędzić
trzy dni w areszcie*

EĄŚVAeoZEB6W~— }

W k  z e b T I

* . a a o w i e  II! 1@0
s:ł męs!<?ch usysH  pan. ■ siostrą-: 
rparat „N r 111" N 'tikow ą brosmrę 
wysyłamy bezpłatnie, jyskre'.n:e 
. Inverttłs". Warrzawa, A le je  Jerozo- 
l‘tnsk:e 35.

nie z miłości do osoby, ze 
.yszoeh stron godnej takiej mi­
łości".

Jednocześnie krakowskie pi- 
:mo cytuje b. interesujące wy­
jątki z artykułu, który ks. M i­
chał nadesłał poprzednio do re 
clakcji.

Z wyjątków łych wynika, że 
ordynat na An.onlnie uważa, 
iż przeszkody na jakie napo.y- 
ka jego małżeństwo z p. Su- 
chcslcr/ wynycłane są przez ro 
dzinę Radziwiłłów, która kie­
ruje się wzgędarni ma‘erialny- 
mi i n:c chce dopuścić, by ordy 
nacja antcnlńska przeszła na 
cwcnt. potomka ks. Michała Ru 
dego.

Mojemu związkowi małżeń­
skiemu pragnie przeszkodzić 
moja rodzina —  pisze ks. M i­
chał —  Nie dlatego, że chcę 
ożenić się z pewną osobą kon­
kretnie wyni'en!aną, ale że się 
pragnę ożenić w  ogóle.

Rodzić:e moje] nie podoba się 
cwcnhtalncść, że z legalnego 
związku mógłby mi się rarodzić 
syn i spadkobierca, albowiem 
:odz'na, jak rcdzir.a —  jej ce­
lem jest zawładnięcie mająt­
kiem moim.

Mój brak Janusz posiada O- 
lykę, k4ćra właściwie powin­
na do mnie należeć, a mój bra­
tanek Michał z Nagłowic cd 
la* czeka na mo’ą śmierć, by 
ob*ąć An'on*n i Przygodzice, o 
których rigdy r ;e mógłb^ ma­
rzyć, gdybym nie stracił syna 
m'*•**'* Antoniego.

Chcę fu nrdmien'ć, iż p. 
Chłapowski crdeźy do rodziny. 
żonv tc^o mojego bratanka z 
N^^łowic.

Na marginesie mogz tu za­
znaczyć, iż ten bra'anek po mo

ich rodzicach odziedziczył trzy 
prześliczne mają'ki w lą d ec ­
kim: Nagłowice, Chyczę i  Ok­
szę z Pawęzowcm o obszarze, 
dorównywmjącym moim mająt­
kom obecnym. Tenże sam mi­
ły bratanek zażądał ode mnie 
■u żkilka rćizy, ażebym zrzekł 
s:ę ordynacji. Po mojej ciężkiej 
chorobie i operacji oświadczył 
mi, że nie sprawia mu tp przv- 
jemności, iż przyszedłem do 
-drewia, a nawet dobrze wygTą 
dam...

Teraz, s-kero moja rodzinka 
dowiedziała się, że pragnę się 
ożenić, zaczęła przeciwko ’mn;e 
niesłychaną kamne^lę O co 
właściwie tu chodzi? Przeć:cż 
o ric  innego tylko o mój mają­
tek.

Pozornie wysuwa się tu na 
nierwszy plan molyw rasowy: 
że nrarfnę się ożenić z osobą 
ż* dnv/°‘kiego pochodzenia.

Córka moja hr. Skórzcwska 
również wnrs4ęnu;e przeciwko 
mnie z tych samvch motywów, 
*ł,e przecież samej r 'e  wołro 
■̂ ic mJeć pmecir/ko ..n*óaryj-' 
szykom", gdyż ?ei dziadkowie 

mężu —  red-rce t>. Marii 
Bencrdak —  byli równ/eż żyda 
mi i to pochodzącymi z mtrz-ch  
warstw społecznych. Jej 
nazywała się A ’^ r ' a  I ,c^* 
rock, a ’ei dziadek Le*'b Lcib- 
rock. Skądże tu vdęc rś^zn 
mc’ei córki. hr. Skórżewrkiej?

„Co zaś do p. S,,ches1pw. I o 
s‘v/ierdzem. żc prędze1', czv nó- 
!n'ej, będz?e ona moją żoną.

o o m e s s B m
M A S Ć «  5 CTGt/TKłEMJ
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w i m
Mmister Spraw Wojskowych I kich imienia Romualda Traugut 

w dredze rozkazu uregulował ta.
3) 16 pułkowi ułanów nazwę:
i pńłk ułanów w:eIkop>Vdcb

dyw. Gustav.ra Orlicz-

dr.wno już is'n:e'ące zv/ycza;o- 
wo nazwy, wzgłędrre szefo­
stwa r^łkóy/ następujących:

1) 82 pułkowi pic^^O'4̂  na­
zwę: 82 syber-rcki pułk s'rzel-
ców imienia Tadeusza Kościu- 
  1.;

2) -.17-{■? t>-«ł'f-.-.Vr; Tv.e,''*,,'">Ły -a-i  '
83 pułk strzelców poles-if^a Sosnkowskiego.

16 półk 
im. gen 
Dreszera.

4) 7 pułkowi ułarów za4w fcr- 
dzoro narwę: 7 pułk lu

^̂ n, Kaziime
w .*ę:
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K O N R A D  R Y L S K I
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
' DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Byh> to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szaw. M, A  zleca Olglńeki, nabył szyb ‘ rab‘.cwy r.a ICaukaęie i 
przeć*5:! tię tam * źczą i córką do miacta Grocny.

Tu spotkało OlgińEkicIi wielkie Łiaęzożećcia. Grurujący od 
paru lat w okolicy karcz i bandy zbójeckiej. Selim - Chan, por­
wał k Y  ukochaną jedynaczkę. Marlę.

Gdy 0 ’ gińslei z łc iy ł herrzłowi zbó;cckicmu żądany okua, 
Marla wróciła wprawiało dio demu, ale po paru dniach uciekła 
cd rodziców. Po!:ochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zcclać jego żoną.

Pcr.icważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
An ie ni Olglńcki. przebrany za Czeczeńca (C-eezcucy — to ple 
mię kaukaskie), poozedł w góry, aby 0-dma'cfć swoją ukochaną 
jedyn-erkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 23 lat katorgi za to, źe przebił kindiałem c i cera rosyjskie­
go, klóry chciał wziąć przemocą piękną żenę Se ':ma.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pcmyclowy sposób. (Jako ..rieboszczyk" został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do strea rodzinnych pomścił 
iirierć swojej tony, którą doprowadził d*o samobójstwa jakiś 
oiiceir careki.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
oicuclrr.szcnych Crsczeńców, którzy p o :‘ ".wlIij setie  za zadanie 
„roadcicłać rieniądze bogaczy", P cryw -li Ir i - i  bogatych, a o- 
trzymany cd nich ckup pieniężny rocdav.a>i ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały oolicji i w ózk a  n i; megły 
•chwytać Selim - Chana, gdyż misszkancy gór t*1: rywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów-

Siriałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawat za granicą.

M iędzy innymi słynny był jego napad na kasy kclemwe. 
ora* ra--ad rabunkowy na noedąg pośpieszny Moskwa -— Baku

Jeden oficer carski, K?birov/,’ postanowił za 
schwytać fr lim  - Chana By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubc ;lego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, m a! dobrze mowę 
Cz-ocrcńców) i w tym pczeb-auiłu udało tru cią dostać do ban­
dy Set;m - Chana Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec Ali'* — jego całkowite zaufanie.

Na rozkaz Sclim-Ch-na Kibirow na czele dziesięciu łu­
dzi porwał pułkownika Timiriazcwa, którego znał dobrze ód 
dawna:. .

Ody Kibłrow stanął z po;manyn» pułkownikiem przed Se­
lim - Chanem. T  miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, iakby 
sobir r r i .  r - Jłu ’ąc przypom r^ć.

Salim-Chan pow ’ ?-zył K ibirowowi samodzielną „robo­
tę "! kaz-ł mu porwać bogatego Amerykanina J o h n  Snrtha 
którzr —• *-,ł przyjechać z rodziną do uzdrowiska K ‘s!owod:k.

K  b 'row  w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
k łer*“ ku- K !c!awod?Va.

K fb ‘row rozsz^dł sie później ze swoimi ludźmi i .umówił 
» ’ «  z n:mi, te  spotkają się wszyscy w K ;słowodsku w  knajpie 
R ik r-w 7 i.

W  k'lka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sc- 
Pm - Chan przysłał do jednego ze swoich Iud?:, do Szamana, 
jak :-go i starca, podejrzanego o szpiegostwo. W  tej samej w?i, 
do której p-zysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górarh, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu 0 ’ g’ńrklemu groziła śmierć, bo Szaman był prze­
konany te  on jest szp^g em. Marta powiedziała Szatoanowi, 
ź e  chae pomów'ć ze  starcem.

Marta pow ’ edz:-ła Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby r-.rvprcwadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do nok^u, Marta wpadła w  jego ramiona, płacrąc 
jak małe dz^cko.

Potem długo ze sebą rozmawiali, przy czym stary Olgiń- 
ski starał s;ę namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do demu.

Obecny prZy tej scenie Sz-man mc nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W  jego umyśle powstało ^po- 
dejr-c nie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-1—p’ eg‘ cm.

Sorcirrn c W a ł zarcz urządzić sąd nad starym O V ’ń5k:m. 
ale za wetrw'euin*ctwem M *rty  pastacowjł tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Se*;m - Ch-n-a. Do tego czaru starzec miai 
przeh* wać w  zamknięciu u Szamana.

THnc-ascm K :V row  przybył do K ?iłowod$!ca. Dowie* 
ftt, rrzvn*'d1*owo zresztą, źe milior.rr amerykański 

John Smith zapchał do nens^n-tu Niagara. Chcąc zobaczyć 
Amorykar/na, Kib**row udał się do tego pensjonnhi. i powie­
dział oortTarow\ że ma sorawę do pana Smith‘a z po-
lecerda jakiegoś księcia Urusowa.

M ilionerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys­
sane z palca polecenie.

K :b ‘ row w  towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze­
kiwał wyjścia amerykańskiego mit;onera z pensjonatu. W  oo- 
b’ !ża kręcił się Esand, którv miał porwać Amerykanina. Na­
gle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w  towarzystwie 
ojca,K 'b:rqwa»

A by pokryć zmieszanie, które go opc (k *o, Kibirow' 
powf :dzia ! do swego towarzysza, że starze ▼ amav/ia;ący 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michejswem

E-aud omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
A a  konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa.

O l  chwili rozmowy z oj-erm Marta, złamana na duchu, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Selim - Chan przy­
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
jest jej ojcem.

Oczv Selim Chana rozwarły się szeroko, Spoj- 
rzij na Martę zaskoczony, milczący, i nagle rzucił 
ostrym tonem pytanie:

—  Twój ojciec? Twój ojciec?!...
—  Tak, Selimie...
— Skąd w*esz o tym? Czy się czasem nie mylisz?
-— Od razu go poznałam i on mnie taicie...
-i— Rozmawiałaś z nim?
—  Tek...
—  Więc on noszedł w góry, żeby cię odszukać? 

On? M “ *nat naftowy?
—■ Czyż v''~- — • *pV herdzo, jak bez­

granicznie ten człowiek mnie kochał...

—■ Dlaczego więc gra i rolę głuchoniemego?
—  Dlatego, że nie zna czeczeńskiego języka.,. 

Ghcir.l wybadać, gdzie ja przebywam...
Sel.m Chan zastr.nawlal się chwilę.
I on jest tu, u ciebie w domu? Tak? —  obej­

rzał się po pokoju.
—  Ii e... Szaman trzyma go nadal w zamknięciu.
—  \7 zamlmięclu? Czy wie, że to twój ojciec?
Oczy Marły napełniły się Iz:mi. Nie -c-d razu

cdpcv/iecl'z:ała. Sclim-Chan wziął ją za rękę i za­
pytał:

—  Dlaczego mi nie odpowiadasz, Marto?
—  Fłakdtnm... Czy wlecz, dlaczego?.. Dziwiło 

cię to, prav.da?... Przywitałam cię łzami, nie uśmie­
chem... Zrccum mnie, Selimie.. .Pczraję, że to mój 
ojciec... Proszę Szamana, żeby mu pozwolił zostać 
u mnie w domu... Mówię mu, że biorę na siebie cał­
kowitą odpowiedzialność za wszystko, a on mówi do 
mnie w taki sposób, jakbym była jego służebnicą... 
I nrmo moich próśb trzyma go nadal pod kluczem 
w ciemnej komórce... I nie pozwala mi nawet na 
rozmowę z ram...

Selim-Chan siedział zamyślony. Jego czoło było 
pełne zmarszczek. Nagle podniósł sćę z łaV/ki i po­
wiedział:

—- Idę do Szrmana. Przyprowadzę ci tn cjca. 
A le pordsdz mi Marto, co teraz będzie z tym czło* 
wiekiem?

Drzwd rozwarły się gwałtownie i wpadł Kadi 
z okrzyl^Iem; 

—  Chnnic, Esand przyprowadził mUtonera a »e -  
rykańskegoł^.

Spojrzał ostrym, pytającym wzrokiem w jej pczy.
Marta zadrżała lekko.
—- Co ma być? —  westchnęła., —  Wróci do 

puaćta. Będzie musiał sią ze mną rozstać... Nie ma 
innej rady..., —  przytuliła głowę do jego piersi

Stali chwilę w milczeniu.
— No, a gdy pójdzie do miasta, —  odezwał się 

Selim Chan, —  to na pewno zrmelduj«e policji, gdzie 
ty się znajdujesz. On nie zrezygnuj z ciebie tak 
prędko. Jeżeli zdobył się na to, żeby sam jeden 
pójść w  góry na poszukiwanie, to z pewnością i na­
dal będzie się starał ciebie odzyskać. A 1 o... o tym 
pomówimy później. Sprowadzić go tutaj?

-— Tak —  odpowiedziała cicho Marta. —- Mia­
łam już z nim dłuższą rozmowę. Powiedział mi, te 
chce z tobą pomówić.

Na obliczu Selim Chana ukazał się uśmiech. .
—- On widać wierzy. '*■-». rv~vc* mu jego córkę. 

Nt>... to zależy tylko od jego córki, dpdął żąr- 
tobliwie.

Wyszedł szybko z sakli.
Marta zaczęła chodzić niecierpliwie pp pokoju. 

Co chwila zbliżała się do okna i zatapiała 
w ciemnościach nocy.

Wieś już spała, pogrążona w ciszy. Z daleka do- 
rhodzT szum wodospadu.

, A  co będzie, jeże1* ojciec naprawdę dą zn«ć 
policji, gdzie ona się znajduje? Jeżeli tak, to będzie

musiała uciekać z tej wsi i ukryć się w  innej, gdzieś 
daleko stąd *.

Marta sama dziwiła się, żc potrafi z takim spo­
kojem, z taką równowagą wewnęlrzńą myśleć o tym. 
że jej cjcicc stąd odejdzie, a cna go już nigdy więcej 
nie ujrzy. Próbowała to samo pomyśleć o Sckm- 
Chanie: czy byłaby równie spokojna, gdyby. Selim- 
Chan odchodził od niej na zav/cze? Na samą myśl
0 takiej możliwości dreszcz przebiegł przez jej cia­
ło. Wydało jej się, żc Selim-Chan żyje już z nią ra­
zem przez długie lata, źe znają się już od dziecka.. 
Nic mogła sobie w  żaden sposób wyobrazić, źe m*ę- 
dzy nią a Selim Chanem meże kieayś dojść do tego 
samego, co się dzeje teraz między nią a ojcem jej. 
Przecież ojciec był kiedyś ośrodkiem jej. wszystkich 
myśli i uczuć. Nie przypuszczała nigdy, że potrafi 
wobes niego zobojętnieć.

I oto zjawił się mężczyzna, silny, młody, o  wzro­
ku orla, i uniósł ją w inny newy świat, w  świat któ­
rego nawet przed tymi nic widziała we snach... K ie­
dyś bardzo dawno temu, jeszcze będąc w Polsce, 
rozmawiała ze swoją koleżanką o miłości. Koleżan­
ka mówiła, że miłość jest jak pług, który orząc du­
szę ludzką, -rzckcztalca ją i nadaje jej różne nowe 
fermy. Ludzie zmieniają się pod wpływem miłości- 
tak bardzo, że najfchżsi ich nie mogą poznać.

Marta śmiała się wtedy ze swojej keleżanłri. 
Odpowiedziała jej, źe tylko ludzie naiwni megą tak 
się poddać wpływom uczucia. Teraz przypom*na 
sobe tamtą rozmowę —  i widzi, źe rację miała ko­
leżanka, nie ona.

Marta zadrżała. Usłyszała z daleka dochodzącą 
rozmowę. Poznała głos Selim Chana a potem 

głos Szamana. Między te dwa dominujące glosy 
mieszał się od czasu do czr.su g ło 3  trzeci, który wy­
dawał jej się teraz zupełnie nieznany. Taki ciężki, 
jakby jęczący.

W  chwilę później drzwi się otworzyły i do po­
koju weszli: Selim-,Chan, stary Clgiński, który ledwo 
wlókł się na nogach i Szaman, rzucający aa Martę 
spojrzenia pełne złości.

Marta nie mogła aż tchu złapać, źe nie pozna­
ła swego ojca. Jego twarz była zwiędła, o  żółtej 
cerze, w  oczach jego —  morze bólu i cierpienia. 
Stał zgarbiony, jakby zmalał przez ten czas, breda 
jego była rozwichrzona, a włesy potargane. Spra­
wiał wrażenie człowieka ciężko chorego.

Marta stanęła jakby osłupiała.
„Szaman znęcał się nad nim, pomyślała, —- me 

dawał mu pewnie jedzena".
Marto, —  odezwał się Selim Ghan, —- los Sza­

mana jest teraż w twoich rękach. Człowiek Selim- 
Chana musi mieć litościwe serce. Wśród tych diab­
łów carskich uchodzę za zbója, ale podczas gdy oni 
męrdują i rabu*ą, żeby się wzbogacić, ja to robię 
po to, aby zrabowane pieniądze oddać biednym
1 nieszczęśliwym. Głos Selim-Chana drżał przy tych 
słowach, a oczy jego płonęły. '

Rozmowa z Szamanem wzburzyła go widać 
bardzo.

—  W  moje! gromadzie musi rządzić sprawiedli­
wość, —  mówił dalej, —  sądzić należy nie tylko 
głową, ale i sercem Szaman obszedł się okrutnie 
z twoim ojcem. Wiedział, źe to twój ojciec, i mimo 
to pie dawał mu prawie nic do jedzenia. Powiedz 
więc. Marto, jaką karę powinien ponieść Szaman? 
Daj przecie wszystkim jeść swemu ojcu, posadź go 
na ławie, on stoi przecież.

Marla dopodło. do ojca, doprowadziła go do 
ławki i posadziła. Ręce starego drżały jak w febrze. 
Patrzał na nią, takim spojrzeniem, jakby mówił: 
popatrz, dziecko moje, coś ty uczyniła...

Serce Marty skurczyło się z bólu.
—  No, Marlo— odezwał rie znów Selim-Chan, —  

jak mam ukarać Szrmana? On tłumaczy się tym. 
żę otrzymał ode mnie rozkaz urządzenia sądu nad 
szpiegiem, ale jakże s'm:eszne jest to tłumaczenie. 
Twoje słowo powinno było być dla niego równie 
święte, jak mcjc. Marla i Selim-Chan, to jeden i ten 
sąm człowiek!

—  Nie karz go. Selimie, daruję mu jego winę,—  
powiedziała cicho Marta. —  Masz słuszność, nałoży 
sądzić n!e tylko głową, ale i sercem...

— Padnij do nóg Marcie i ucałuj iej stopy, —  
wykrzyknął Selim Chan.

Wyciągnął rwój kindźał ł powiedział:
Jedynie Marcie zawdzięczasz to, że ten kindźał 

nie przeszył twego kamiennego serca, Szamanie; 
A  teraz idź stąa precz!

W  tej samej chwili na dwerzu dał się shtszeć 
tupot kopyt końskich i po chwili drzwi rozwarły się 
gwałtów*:e ? w ^ d l K-.di z okrzykiem:

—  Esand przyprowadził milionera ame-
ykąóskiego!,..

(Dalazy dąg jątro)
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maszynę do szycia, haftu, endlowania 
i mereżkowania sprzedajemy już c-d 
150,—  7*0 łych kotewką ratami. 

Długoletnia gwarancja, 
P o l s k i  

Dom Handlowy KRYS^FR . Kraków 
Zwie-zy^ecka 6. Wydz. 14. 

Żądać cenniki darmo!

Poradnia
R o l f a  Maisona

Jnga Wilno, Osoba dobra, jednakże ciągnął Pan i wvdał na niepotrzebne 
lekkomyślna. Z'r'e c ’ ~•'S w obawie rzeczy. Żona nic powinna się jednak 
p czc i iitratą miłości męża i niepew­
nością jutra. Obawy tc zapędzają Pa­
nią w  konflikt z ktorego rcdr.i s;ę za- 
®dpcś;, ton największy wróg współży­
cia dwojga łudzi. W iem  je dna w, że 
Potrafi Pani rozsądnie na rzeczy i ży- 
«So potrzeć a mając zaufanie do Je; 
intelektu wyczuwam, że uda się Jej 
swego wrpó tow arzysza zatrzymać

. tb-e przez całe życie. Sytuacja 
Jnater:alna przedstawia s 'ę  w  przy- 
sziosoi ^door-^ wylcr.zu:e tendencje 
do dojścia do dobrego bytu. Radzę 
grać.

Mowa. Brak listy z fotografią. M r ł 
Pani *y6. Ustawiczne tarcia
m iędzy Wami ułagodzą się w  rolcu 
1933. Rok ten jest zasaćkrezo lepszy 
dla Pcni w  kc*vua!:!Ur29 od ponrzad- 
triego reku. Na dzieci radzę ‘ pilnie 
uważać, szczególnie na córeczkę, po­
nieważ w  ckrcs'e letnim grozi choro­
ba. Dla większej wygraąej jeszcze nic 
nadszedł okres. ^Zano-towafcm robie 
dane i w  odpowiednim cza«;o Panią 
zawiadomię. Mąż po usilnych strra- 
niach otrzyma na 'wiosnę t>race. N ic 
powinien być zbyt wybredny. R-.d-' 
opanować r~*-wy. N ie przejmować się 
wszystkim. Wyczuwam bowiem, że na 
Pani nimrtctu ęmży kicroww^two do­
mu i właśnie dlatego musi Pani być 
silną.

Lr^ocdstu. Pr,*”.! b'*J,,fo baz
wiedzy żony zapłacić dług, który za

się jednak 
o tym dowiedzieć i dlatego musi Pan, 
chcć wiem, żc Mu to przyjdzie ciężko 
uskładać \ częściowo zwracać poży- 

zone pieniądze. Żona jest w  gruncie 
dobrą kobietą, bardzo jednak nerwo* 
wa i dla spokoju radzę je j Ustępować. 
Na posadce pozcr.tr.me Pan, gdzie 
powodzić Mu się będzie bez zmiany 
jak dotychczas. Na 1-otcr'i wytfra Pan 
stawkę. Horcskcpy na rok 1938 ści­
śle opracowane wysyłam po przesia­
niu 3 50 zł. w  z-: - ~zkach pc^ztowy-ch 
na mój adirea Warszawa, Piusa XI 
37/3.

J. K. G. 1111. Sprawę sądową w y­
gra Pan Przeciwna strona będzie zmu 
-zona Panu wypłacić całą należność. 
N ie straci Prn nic. Przedsiębiorstwo 
konieezr/e odnowić,  ̂ silnie zarekla­
mować. Wiem, że Pójdzie i przyniesie 
ryski. W  reku 1933 przyjedzie ojciec 
z Ameryki, przyw iezie dużą gotówk*-. 
którą odda Panu do dyspozycji. Rok 
ten zatem raz.tena!n'e będz?c < ^a-
na b?rd-"» korzystny. Żonę koniecznie 
’ eezyć. Wyczuwam, że jest poważnie 
płucno chora. Wiem, że łączy Pana 
-tosrock miłosny z wychowawczynir 
Pańskich dzieci. Kcb ;eta $a zużywa 
wszystkich soosebów by usidlić Pa.n- 
? o  części jrż  się Jei to udało, jak 
wyczułem skłania się Pan ku temu 
Rr.d-"> rrrerwać ten k^nt-M. r?u'c- 
T" - t  Parni owa nie VJeru?e się sercom:
Przy*'-** ;n r ' stron̂ - ***ż*rial-
na i Pańska hojność.
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Co m m n*»o
pawie Wam 
Rolf Nais on, zr,a 
ny w szerokich 
kołach stolicy 
jako najzdolnie 
szy psycholog 

eksperymental­
ny, obdarzony 

fenomenalnym 
darem wyczuwa 
nia lesów ludz- 
ich. Skorzystaj

z jego wiedzy a staniesz wręczcie na 
właściwej dredze życia i ujrzysz w 
niej światło, które Cię zaprowadzi do 
=c!u. ...

Nie zwlekaj ani chwiii ale zaraz 
dz’ś napisz do ROLFA NELSONA, 
W A R S ZA W A , PIUSA X I 37.8 a 
otrzymasz horoskop na r. 1938 oraz 
odpowiedź na 4 pytania najbardziej 
Ciebie interesujące. Do listu należy 
dołączyć dokładną datę urodzenia, 
adres, P ma osób za^.terce-wanrch, 
oraz 3 50 w znaczkach. P. Czytelni­
kom, którzy pisali i dctychcz-s nie 
otrzymali odp:w!?d~i na łrmr.ch p-zy 
sługuj? zifżka 2 zł. Ważność tej m i ­
ki ' tvl!*n do 15 styer^-ir P-ywutńy

. , ...............................   seans dla cz-'?!n ików  5.-— tł. 'P W * '
713 56597 750 57453 61 918 28 58259) jęcia 3 —  7 pp,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:

Niedziela pop. On i jego sobowtór.
wieczorem: Gałązka Rozmarynu

„Trubadur44 w operze krakowskiej.
W  poniedziałek, dnia 10 b. m. da­

je  opera krak. rewelacyjne przed­
stawienie „Trubadura*4 J. Verd i‘ego 
z gościnym występem A. Sari.

TE A TR  B AG ATELA

Humor piosenka i taniec 
splotły się w jedno w rewii p. t. 
„Jak w raju“, którą obecnie wv 
stawia teatr „Bagatela44 z wiel­
kim powodzeniem.

Publiczność oklaskuje żywo 
Pilarskiego, Grabowską, Ryto- 
wskiego, Regnisa wirtuoza grv 
na ksylofonie.

Specjalny poklask zdobył so 
bie duet baletowy Duo Garneri 

Rewię tę należy i trzeba zo­
baczyć.

Ponadto film „Parada44

REPERTUAR KIN:
APO LLO : W ięzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLA N T IC : ..Siódme niebo14 
dżina.

PROMIEŃ: Czar Cyganerii 
SW IT : Ułani ks. Józefa 

SZTUKA: K rólowa Przedmieścia 
UCIECHA: Lin ia Maginota.
STE LLA : Znachor 

W AND A: Ich 100 i ona jedna

K R O N I K A  K R A K O W A

Bandyta Oczkowski zginął
podczas obławy

Urząd śledczy w Krakowie 
prowadził od dłuższego czasu 
dochodzenia w sprawie groźne 
go bandyty Franciszka Oczków 
skiego.

Groźny ten przestępca znany 
jest z szeregu napadów i zbro 
dni na terenie powiatu myśle­
nickiego i sąsiednich. Oczkow-

| ski w towarzystwie różnych 
(kompanów dopuszczał się kra­
dzieży i rabunków, będąc po- 

i  strachem okolic Krakowa.
Wczoraj rano nadeszła do 

Krakowa wiadomość, że ban­
dyta Oczkowski zginął w cza­
sie pościgu. Patrol policji prze

szukując okolice Krakó\va za 
uważył wczoraj Oczkowskiego 
Bandyta został wezwany do .za 
trzymania się, a gdy pomimo 
wezwania poozął uciekać, po­
sypały się za nim kule. Jedna 
z kul ugodziła bandytę w plecy 
tak. że zmarł on niebawem

C a f f f  Rrakóum o u /i
H  o amerykańskim duecie

l o i t is o /w  «f c o o r
fenomenalnych parodystach śpiewno-muzycznych

imj C a f e  C t i g w i e r l g

Dr. Drobner zaniemógł
w więzieniu

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy

99c o /i /c o h d m ^
JANA WOLNEGO 

PL» SZCZEPAŃSKI 3. —  TEL. 103-21

•rządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwktlc 

do wszystkich krajów.

iOMolnym daleko idące 
ustępstwa

■

R A M O
8.00 audycja poranna 9.00 nabażeńs- 
two z kościoła św. Krzyża w  Wasza- 
wie 13.00 Kronika artystyczna Krako 
wa 13.30 muzyka obiadowa 14.45 au­
dycja dla wsi 16.00 wiadomości bie­
żące 19.40 recital fortepianowy 20.05 
wieczór literacki 20.35 wiadomości 
sportowe 20.45 przegląd polityczny
21.00 wiadomości sportowe 22.50 os­
tatnie wiadomołeśi dziennika wieczo 
mego 23.00 muzyka taneczna.

Tetr Zw. Mlodz Przemysłowej 
niedziela pop. i wieczorem Jasełka

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Kepler W . —  Kalwaryjska 3, tel. 
120-31

Rosenbaum 11. balata 14. tel. 
100-67

Stanowski J. Łobzowska 43 tel. 
174-42

Owczyński T. Lubicz 37. te. 
158-26

| Onegdaj wieczorem do prze I z uprzednimi informacjami w | dobno zaofiarowana będzie 
bywającego w więzieniu św. Mi | dniach najbliższych wniesione j kaucja bądź też poręka osób. 
chała dr Drobnera wezwano le- zostanie do władz sądowych j gwarantowana majątkiem nie- 
karza. Jak się okazało dr. Dro- podanie o wypuszczenie dr. | ruchomym, 
bner zasłabł na serce. Zgodnie Drobnera na wolną stopę. Po-

Echa najścia na Myślenice
Wczoraj odeszła do Warsza-I śli obrońcy skazanych przez'czestników najścia na Mjyśleni- 

jwy skarga kasacyjna jaką wnie'sąd apelacyjny w Krakowie u- ce.
i

Konferencje gen. Hallera w Krakowie
t\T_________ " i w a  ■ r

Kradzież przy ul. Urzędniczej.

Wczoraj został aresztowany 
Męcicki Aleksander, lat 25, bez 
zajęcia i stałego miejsca zamie­
szkania, za kradzież z włama­
niem do sklepu Jana Kucharczv 
ka, przy ul. Urzędniczej L. 59, 
gdzie skradł artykuły spożyw­
cze wartości 70 zł. Skradziony 
towar został odebrany i zwró­
cony pokrzywdzonemu.

Zasłabnięcie przy ul. Wielickiej
Dnia 7. bm. wezwano Pogoto­

wie ratunkowe na ul. Wielicką 
L, 75 do Rozalii Pięko.ś. lat 56, 
zam. w Łagiewnikach pow. Kra 
ków, która nagle zasłabła na u- 
licy. Po udzieleniu jej pomocy 
lekarskiej odeszła do domu.

Nielegalne afisze.

Jak się dowiadujemy, w sta­
rostwie grodzkim w piątek in­
terweniowali przedstawiciele 
Akcji Katolickiej Dziekanatu 
krakowskiego w osobach pp. 
Witolda Truszkowskiego i mgr. 
Serafina w sprawie odczytu dra 
Harbuta pl. „Grzech Barbary 
llbryk“.

Afisze zapowiadające ten od 
czyt zostały usunięte z kiosków 

? reklamowych dlatego, że rozle- 
 ̂piono je bez zezwolenia władz.

j f  Y L K O w jedynej pralni

JE R  i t  / ł “

jfl Prońię kołnierzyka J(f
Cyszezenie ubrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 

ZŁ 2—
Centrala: Kraków, W o I n ic a 8 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

Wczoraj przybył do Krako- lem oraz adw. Kuśnierzem, pre 
wa gen. Józef Haller i odbył zesem Stronnictwa Pracy na 
konferencje na temat prac i okręg krakowski. Wieczorem  
planów działania Stronnictwa gen. Haller wraz z małżonką 
Pracy z prof. U. J. gen. Kukie- obecni byli w teatre im. J. Sło

wackiego na „Gałązce rozma­
rynu44 Zygmunta Nowakow­
skiego.

Publiczność zgolowafa gen. 
Hallerowi serdeczną owację.

Skazanie kopca za przemyt sacharyny wKrakowie
Dnia 17 lutego ubiegłego ro­

ku straż graniczna w Krako­
wie na dworcu osobowym 
przychwyciła kupca krakow­
skiego Szmula Feibisch Halper 
na, przy którym znaleziono 10 
kg. saharyny, która pochodziła

z przemytu.
Za ten czyn Halpern zasiadł 

wczoraj przed sądem krakow­
skim oskarżony o nielegalne 
przemycanie saharyny z zagra 
nicy. Sąd skazał Halperna na

3 miesiące więzienia, oraz na 
4.000 zł. grzywny.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Solecki, oskarżał proku­

rator dr Rybakiewicz, bronił 
adwokat dr. Friihling.

Dzienny dyżur lekarz>

Lazerówna D. — Miodowa L. 2*2, 
tel.169-43

Herzog Jakób Jul. Lea L. 4, 
tel. 118-02

Singer Henryk Sarego 19 tel. 
169-09

Dornfeld Henryk — Grodzka L. 50 
tel. 16485

Zmiany w województwie krakowskim
W  dniu wczorajszym powo­

łany na stanowiski naczelnika 
wydziału przemysłu i handlu 
p. Chrzanowski rozpoczął przej 
mowanie urzędowania.

W  najbliższym czasie na te­

renie województwa krakow­
skiego nastąpią przesunięcia 

na stanowiskach starostw. M. 
in. dotychczasowy starosta w 
Dębicy p. Siła - Nowicki prze­

niesiony zostanie do W łodzi­
mierza Wołyńskiego. Stano­

wisko starosty w Dębicy obej­
mie mjr. Ring z Włodzimierza 
Wołyńskiego.

Smutny epilog zabawy straży pożarnej
pod Krakowem

W  Rzozowie pod Krakowem 
w dniu 6 września 1937 r. od­
bywała się zabawa strażacka 
w domu ludowym. Znajdujący 
się na tej zabawie Władysław  
Sznajder rolnik, będąc podpity 
wyrzucał ze sań gości i na tym 
tle pomiędzy nim a Józefem

Franciszkiem i Stanisławem 
Madejami powstała awantura, 

w której Madejowie ciężko po­
bili kijami Sznajdra łamiąc mu 
żebra uszkadzając równocześ- 
ne nerki. W  dniu wczorajszym 
Madejowie odpowiadali przed 

sądem w Krakowie za ciężkie

pobicie Sznajdra. 
j Sąd skazał Józefa Madeja na 
8 miesięcy więzienia, zaś dwaj 
następni po 6 miesięcy więzie­
nia w zawieszeniu.

Rozprawie przewodu, s. o 
dr. Bartynowski osk. prok. dr 
Rawa

KRAKOWSKIE OSTY.

CUDOWNA KRAWATKA
Jechałem wczoraj tramwajem. Zre 

sztą to nic ciekawego, jako że jazda 
tramwajem zdarza się każdemu, ale 

ciekawym było to...
Oto na pewnym przystanku wsiadł 

do wozu młody dosyć elegancki fa 
cet z długim pudłem pod pachą i za 

ją ł miejsce siedzące.
Chwilę jechał jak  każdy uczciwy pa 
sażer- nagle w ydobył z kieszeni ma­
ły pakuneczek i rozw inął go.

Okazało się, że była to zwyczajna 
pardon - to nie była zwyczajna kra- 

| watka, ale coś bardzo kosztownego, 
coś bardzo wartościowego, coś bar­
dzo ślicznego.

Bo oto nasz pasażer przym ierzał ją  
z zachwytem, przyglądał się je j z na 
bożeństwem, podnosił przed oczy i 
napawał się je j kolorami.

Poprostu wyczuć się dawało, że ten 
człow iek zakochał się w  tej krawatce 
że  uwielbia ją  jak  jakiś obrazek św. 
że kląkłby przed nią, gdyby go nie 
było wstyd ludzi w  tramwaju, że w o 

góle zwariował.
Ale nasz w ielbiciel krawatki nie 

zwariował, tylko otworzył owe długie 
pudło, które trzymał przedtem pod 
pachą i powstając zb liżył się do jed ­
nego z pasażerów.

-  Może pan kupi - mam ładne kra 
watki - odezwał się wskazując na peł 
ne pudło rozmaitych krawatów.

I  myślicie państwo że nie sprzedał? 
No to jesteście w błędzie, ponieważ 

byle co podane w srebrnym papier­
ku, już nie jest byle czem.

Zresztą to się nazywa umieć sprze 

dać.
(Oset)
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